
N er 297. Kraków, Sobota 30  Grudnia 1893. Rocznik
„C zas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

oddzielne Nra Czasu, o le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 ce n tśw  do nabycia  w b iu rze  dzienników , przy ulicy Karola Ludw ika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c a ........................................ ..................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ .  niemieckiem.....................................   . •
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylUo od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów niejTankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Biadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varcnne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w’ Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie jsc u  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

M F *  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niem o/owakiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
iika w Rynku głównym.

P P . Prenumeratorowie Czasu w e 
L w ow ie  zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Przegląd polityczny.

■ A r a k ó w  29 grudnia
Pierwsze posiedzenie czeskiego sejmu odbyło 

się spokojnie i normalnie, a nawet wśród niewiel­
k ie g o  stosunkowo napływu osób na galeryach, 
przeznaczonych dla publiczności. Książę Lobkowic 
otworzył je przemówieniem, wypowiedzianem w obu 
krajowych językach. Przemówienie było ściśle rze­
czowe i zawierało jak najmniej politycznych alu- 
zyj. Marszałek wskazał na znaczną liczbę prac 
ekonomicznych, na konieczność należytego wyzy­
skania czasu oraz na nagłość przeprowadzenia 
operacyj kredytowych ze względu na wielkie i 
rozległe potrzeby kraju; być może — wspomnia1 
marszałek — że wskazane będzie otwarcie no 
wych źródeł dochodu. W końcu z naciskiem po 
wtórzył raz jeszcze ks. Lobkowic, iż ma nadzieję, 
że posłowie w poważny sposób spożytkują wyzna­
czony im czas dla dobra kraju w myśl intencyj 
monarchy. Bezpośrednio po mowie marszałka od­
czytano pismo ministra skarbu, Płenera, który ze 
względu na naglące czynności urzędowe prosi o 
udzielenie mu trzechtygodniowego urlopu od obo­
wiązków poselskich. Dr Edward tiregr przerwa 
czytanie pisma okrzykiem: Jabym mu dał i sześć 
tygodni urlopu! Podauo następnie do wiadomości 
Izby komunikat Dra Juliusza Gregra, zawiadamia­
jący, iż wskutek choroby oczu nie będzie móg 
wziąć udziału w czynnościach bieżącej sesyi. Ze 
strony młodoczeskiej wniesiono odrazu dwa wnio­
ski, z których jeden da zapewne powód do gwał­
townej politycznej dyskusyi. Pod wnioskiem, do

7j  Akademii Francuskiej.
(Dokończenie).

Nie skarżył się Rousset na niesprawiedliwość 
rodaków, na przeciwność losu i zacieśnienie w ła­
snego położenia. Zabrał się owszem do tem znoj- 
niejszej, a niemniej patryotycznej roboty. „Fran- 
cyi drugiego cesarstwa, nieco upojonej powodze­
niem , a zaślepionej na własne niedostatki, przy­
pominał dawne klęski i tryskające z nich nauki. 
Francyi zwyciężonej zapragnął nieść kordyał wspo­
mnień zwycięstwa i sięgnął po współczesne chwa­
lebne pamiątki." — Tu mówca kreśli wspaniały 
obraz wojny krym skiej, a dalej przechodzi i do 
tego podbicia Algieryi, które podobnież znaleść 
miało świetnego dziejopisa w Roussecie; wojna ta 
niemal wyłącznie przerwała długi pokój, po walkach 
Napoleońskich ustalony. „W społeczności mieszczań­
skiej , zmateryalizowanej ’ niebywałą) ekonomiczną 
pomyślnością, Algierya utrzymała zaród rycerskiej 
cnoty, bez której dusza narodów zniżyć się i za­
cieśnić gotowa, dostarczyła pola, kędy rozwijać 
się mogły po dawnemu: żądza sławy, pogarda 
śmierci, energia woli, poświęcenie, posunięte aż 
do oddania własnego życia. “

W tych to zajęciach i trudach nadeszła starość, 
przykuwająca sędziwego pracownika do krzesła 
inwalidy. Umysł nie przygasł, serce nie ostygło, 
zapał do wojskowych spraw i rzeczy nie umniejszył 
się wcale. Tylko niepodobna już mu było spie­
szyć na każdą rewię, przyglądać się ćwiczeniom 
i paradom. „Atoli jakiż przegląd wojsk mógł on 
sobie we własnej zarządzić komnacie, wywołując 
myślą wszystkie arm ie, w których społeczności 
sam tak długo obcował! A więc naprzód biało 
ubrane pułki starej monarchii, o mianach chwałą 
brzmiących, dalej surowe brygady armii republiki, 
jiiezwyciężeni grenadyerzy gwardyi cesarskiej, go-

magającym się zniesienia stanu wyjątkowego, pod- 
ńsane jest na pierwszem miejscu nazwisko depu­
towanego Podlipnego, a w motywach zaznaczono 
irzedewszystkiem, że zarządzenia wyjątkowe przy­
niosły poważną szkodę ekonomicznym stosunkom 
Czech i że do utrzymania porządku wystarczają 
całkowicie istniejące ustawy.

Przed posiedzeniem pełnego sejmu odbywały się 
wczoraj narady w klubach. W klubie staroczeskim 
składał Dr Rieger sprawozdanie o obecnej sytua- 
cyi politycznej na podstawie informacyj, zasiągnię 
tych podczas swego pobytu w Wiedniu. W toku 
dyskusyi, jaka się rozwinęła nad referatem Rie- 
gera, poruszono myśl wystąpień a z reformą sej­
mowej ordynacyi wyborczej i nawiązania w tej 
sprawie rokowań z młodoczechami i stronnictwem 
większej własności; równocześnie będzie zmuszoną 
większa własność do zajęcia stanowiska wobec 
czeskiego prawa państwowego, ponieważ wniesio­
ną będzie przy tej sposobności na stół sprawa re- 
zolucyi z listopada przeszłego roku. W klubie kon­
serwatywnej większej własności z sytuacyi polity­
cznej zdawał sprawę hr. Karol Buquoy; w imie 
niu grupy narodowej poseł Wojacek przemawiał 
przeciwko koalicyi. W żadnym klubie nie powzięto 
uchwał pozytywnych. Glosy prasy staroczeskiej, 
poświęcającej programowi sejmowemu obszerne 
artykuły, na sprzecznych z sobą stoją stanowiskach. 
Politik  występuje stanowczo przeciwko wyklucze­
niu polityki z obrad sejmu, podczas gdy Hlas 
Naroda nawołuje w sposób rozumny i poważny 
do intenzywnej ekonomicznej pracy.

Częściowe wybory do senatu odbędą się we 
Francyi' dnia 7 stycznia przyszłego roku , ale agi- 
tacya wyborcza jest już zupełnie rozw inięta, a 
kandydaci przedstawiają swoje polityczne wyzna 
nia wiary na licznych zgromadzeniach. Rzecz cha­
rakterystyczna, że pomiędzy kandydatami znaj 
duje się wielu radykalnych polityków, którzy da 
wniej byli stanowczymi przeciwnikami systemu 
dwu-izbowego, a dziś ubiegają się o krzesła sena 
torskie. Zwłaszcza ci dawni deputowani, którzy 
podczas ostatnich powszechnych wyborów nie we­
szli do Izby, pragną obecnie powrócić do życia 
politycznego przez wstąpienie do senatu. Jak  wia 
domo wybory do senatu odbywają się pośrednio 
przez delegatów, mianowanych przez rady jene- 
ralne departamentów i rady gminne, ponieważ je ­
dnak te rady wychodzą z powszechnego głosowa- 

a konstytucya nie wymaga od kandydatówma ,
senatorskich żadnych kwalifikacyj, oprócz pewnego 
wieku, więc też skład senatu zależy w gruncie 
rzeczy od powszechnego głosowania; ta okoli­
czność sprawia, że Izba wyższa nie może dosta­
tecznie spełniać swego zadania, które polega 
szczególniej na umiarkowaniu i powstrzymywaniu 
zbyt daleko sięgających zapędów Izby poselskiej 
i na korekturze ustaw, uchwalonych zbyt pospie 
sznie i bez należytej rozwagi. Francuska prasa 
umiarkowana podnosi te niedostatki, jednakże o 
becnie niema najmniejszej nadziei, aby sposób 
wyboru senatu uległ jakiej zmianie, zwłaszcza 
w duchu ograniczenia wpływu powszechnego gło 
sowania. Wybory styczniowe wypadną niezawo 
dnie nader korzystnie dla republikanów, gdyż za­
ledwie kilka departamentów posiada obecnie rady je 
neralne kon ierwatywne. W bardzo niedalekiej przy 
szlości prawica zniknie z Izby wyższej zupełnie, 
a reprezentować ją  tam będzie garstka senatorów 
dożywotnich, skazanych na wymarcie. Prawdopo­
dobnie także wzmocnią się w senacie żywioły ra 
dykalne; tak n. p. w departamencie Sekwany po 
ważne szanse ma były prefekt policyi, były pre 
zes gabinetu i były prezydent Izby deputowanych 
znany Karol Floquet. Kandydatami są również 
rojaliści Thivrier i Longuet, którzy jednak po to 
tylko chcą się dostać do senatu, aby to ciało o 
balić. Zresztą nadchodzące wybory nie budzą 
wielkiego interesu i nie wywołują nawet w przy 
bliżeniu takiego roznamiętnienia umysłu, jak wy 
bory do Izby deputowanych.

łowąse rekruty z r. 1813, „Afrykanie" ojca Bu 
geaud , zwycięscy z nad Almy i z Małachowy, aż 
w końcu niestety! zwyciężeni z pod Metzu. Wy­
stawić sobie niemal można, iż wobec schorzałego 
i gasnącego historyka przesuwało się coś naksztalt 
fantastycznego w idzenia, umieszczonego przez 
twórcę obrazu Le R ive  w obłokach, nad uśpio 
nem przy ogniskach biwaku obozowiskiem. Zape­
wne , owe widma przeszłości nie zawsze w oczach 
gorącego miłośnika Francyi świeciły jednako ja ­
snym i pocieszającym blaskiem. Z pośród sztan 
darów, przeciągających w jego sennem marzeniu, 
niejeden przysłonięty był kirem przegranej. Wsze­
lako górującem zawsze wrażeniem musiało być 
uczucie otuchy i nadziei!"

Na poważną i piękną mowę nowego akademika 
odpowiedział ze znanym dowcipem i lekkością p. 
Claretie. Na wstępie przypomniał, że nawet dzie­
jopisarze — nie wyłączając samego p. Thureau- 
Dangin — woleliby nieraz robić historyę, ani­
żeli ją  pisać; przytoczył słowo Thiersa, który ma­
wiał, iż dalby dziesięć tomów historyi za jednę 
dobrą sesyę parlamentarną. Szczęściem polityka 
nie wszystkich pochłania, zostawiając uczonym 
przygodne wczasy. „I jam  był kiedyś kandyda­
tem na posła, jak  p. Rousset, jak  wielu innych, jak 
bodaj wszyscy. Udało mi się atoli nie być wy­
branym i temu to zawdzięczam przyjemność wi­
tania dziś pana w tych pokojowych progach, gdzie 
myśl osobista zachowuje własną swobodę i nic 
uie abdykując, tylko rządzi się wykwintną uprzej­
mością w wspólnej służbie, która najmniej ludzi 
rozłącza, w służbie literatury ojczystej!"

Tu mimo pewnych zastrzeżeń zasadniczych, 
przeświecających z pod układnych peryodów i u- 
grzecznionych pochwał, p. Claretie jął ustalonym 
zwyczajem okadzać nowego członka Akademii, 
przydając raz po raz ziarnka gorzkiej myrry do 
upajającego dymu urzędowego hołdu i powitania.

I Przypomniał, iż pierwszą szkołą późniejszego hi­
storyka było dziennikarstwo, że zaprawił się

Rozruchy w Sycylii zwracają na siebie uwagę 
całych Włoch, a stłumienie ich będzie jednem 
z głównych zadań nowego rządu, a zarazem pro- 
ńerzem energii i zręczności Crispi’ego. Rozruchy 
te miały zrazu charakter socyalistyczny. Były 
wszczęte przez związki robotnicze: „Tasci di Ca 
voratori," które w Sycylii i coraz wyraźniej przy­
brały socyaluo-demokratyczną organizacyę. Prędko 
jednak przyłączyli się do buntu włościanie, któ­
rych pobudziła do tego nędza. Włościanie sycy- 
ijscy znajdują się obecnie w opłakanem matery- 

alnem położeniu, zarówno wskutek ogólnej depre- 
syi ekonomicznej, jak  i z powodu przestarzałej
i niesłychanie uciążliwej órganizacyi podatkowej. 
Prócz tego ściąganie podatków, prowadzone przez 
władze gminne, daje powód do rozlicznych nadu­
żyć i wzbogaca niesumienne jednostki, rujnuje do­
brobyt klasy pracującej. Włościanie zbuntowani 
uie występują wcale przeciwko monarsze, ani na 
wet przeciwko rządowi, a pragną jedynie usunąć 
irzemocą urzędników, których słusznie, czy n ie­
słusznie, uważają za wyzyskiwaczy i gnębicieli. 
Do nędzy materyalnej przyłącza się w Sycylii wiel
ii upadek moralności pomiędzy ludem, a zwłaszcza 
zupełne osłabienie pojęć prawnych. Nie ulega je 
dnak wątpliwości, że główną przyczyną rozru 
chów są podatki gminne. W Comitini, Lercara i 
Partinico' komisarze królewscy, przysłani tam 
i nadzwyczajnemi pełnomocnictwami, znieśli po­
bory gminne od mąki, chlebki, oliwy i owoców, 
słowem od najpotrzebniejszych do codziennego ży­
cia przedmiotów i pokazało się, że ubytek ten 
dochodów nie zachwieje organizacyi gminnej i bę 
dzie zupełnie pokryty przez oszczędności w admi 
nistracyi. W Corlene zgromadzenie ludowe uchwa­
liło domagać się od rządu 1 rozwiązania tamtejszej 
Rady gminnej i uporządkowania administracyi po­
datkowej. W Minreale lud wyraził podobne ży­
czenia, słowem wszędzie na pierwszym planie 
stoi postulat powstrzymania nadużyć, popełnia 
nych przez gminnych urzędników. Rząd postępuje 
dotychczas bardzo dyplomatycznie. Wprawdzie 
wojsko, rozłożone w Sycylii, zostało wzmocnione 
prawie o 10,000 ludzi, ale oficerowie otrzymali 
surowe instrukeye jak  najumiarkowańszego postę­
powania i używania broni jedynie w razie czyn 
nej napaści. Crispi, który jest sam Sycylijczykiem, 
dba o popularność pomiędzy mieszkańcami wyspy

z pewnością w ostateczności tylko chwyci się 
środków gwałtownych.

W spólny  l i s t  p a s t e r s k i  p rz e c iw  z ły m  pism om  
i d z ien n ik o m .

X. Arcybiskup lwowski Seweryn Morawski, X 
Biskup przemyski Łukasz Solecki i X. Biskup 
tarnowski Ignacy Łobos, wydali wspólny list pa 
sterski do wiernych swoich dyecezyj. Obszerny 
ten list w pierwszej swej części oświeca i utwier­
dza wiernych w prawdzie o rządzie duchownym 
w Kościele, a w drugiej przestrzega przed samo­
zwańczymi nauczycielami fałszu i przewrotności, 
którzy narzucają się ludowi na orędowników i 
kierowników na publicznych zebraniach i nara 
dach. Ta część podniosłego pisma pasterskiego 
brzmi, jak  następuje:

„Niezbożną robotę tę swoją prowadzą i słowem 
pisanem i słowem żywem, nadużywając onego 
najcenniejszego daru ludzkiego, jakim jest nieza- 
przeczenie słowo, które, jak  jest wyrazem myśli, 
tak też jest narzędziem nauki prawa i prawdy 
Ale czemżeż, pytamy ponownie, jak  przed dwu 
laty, „czemżeż stanie się ono w ustach tego, kto 
się niem posługuje, aby szerzyć kłamstwo i grzech? 
Psuje i zabija ono dusze, bałamuci umysły i pod­
burza namiętności serca. W wyższym jednak sto 
pniu czyni to słowo pisane, czynią to złe pisma 
i dzienniki; są one zatrutem źródłem, z którego 
bez przerwy tysiące czerpią i w ten sposób psują

swoje serca, podkopują cnotę i zaciemniają wie­
czny cel życia." To też Papieże i Biskupi prze 
strzegali zawsze i zakazywali czytać złe książki 
i dzienniki pod ciężkim grzechem. Mamy także 
zakazy w bieżącem stuleciu od Grzegorza XVI, 
Piusa IX i Leona XIII i od biskupów wszystkich 
krajów. Z ł e m  z a ś  j e s t  k a ż d e  d z i e ł o  p i s a ­
ne  l u b  d r u k o w a n e ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t y ­
t u ł  i k s z t a ł t ,  w j a k i m  s i ę  p o j a w i a ,  k t ó ­
r e  n a p a d a  n a  r e l i g i ę  k a t o l i c k ą  b ą d ź  
w j e j  d o g m a t a c h ,  ż y c i u  i p o w a d z e ,  b ą d ź  
w j e j  h i e r a r c h i i ,  w g ł o w i e  i s ł u g a c h ,  
b ą d ź  t e ż  w j e j n a u c e  o b y c z a j ó w  i k a r ­
n o ś c i .

Napaści zaś te bywają częścią jawne, płynące 
z nieukrywanej nienawiści ku religii i świętej wierze 
katolickiej; częścią ukryte, pochodzące z pobudek 
zdrożnych i mętnych, lecz chowające się pod 
obłudną osłoną przywiązania do Kościoła kato­
lickiego, występowania w obronie uciśnionych, lub 
krzywdzonych, lub zaniedbywanych.

Pierwszego rodzaju napaści, właśnie dlatego, że 
są jawne, mniej są niebezpieczne, bo napastni­
ków, występujących w przyrodzonej wilczej skó­
rze, zdała już łacno pozna wierna owieczka Chry­
stusowa, iż wczas uciecze do swego pasterza, któ­
remu też łacniej przychodzi odegnać od stada nie­
bezpiecznego wilka drapieżnego — dlatego też 
niema potrzeby ostrzegać przeciw takim napa­
ściom szczegółowo.

Natomiast drugi rodzaj napastników jest tem 
niebezpieczniejszy, że chcąc, aby ich pisma ucho­
dziły za katolickie, pozorami uległości dla Głowy 
Kościoła, usypiają gładkiemi słowy czujność i 
zwodzą nietylko jagnięta, ale też stare a dojrzale 
owce tak, iż nie widzą one ukrytych zębów, któ- 
remi gryzą zapamiętale pasterzy Chrystusowych, 
a pomocników Ojca św., przez Ducha św. posta­
nowionych , aby rządzili Kościołem Bożym a 
owczarnią Chrystusową. Nie widzą też onego żą­
dła zatrutego, którem, głosząc zniesienie stanów 

równy podział dóbr doczesnych, przez to nie­
tylko wywracają na wspak prawo naturalne a 
więc i Boże, ale też godzą i obrażają sprawie­
dliwość i miłość chrześciańską, bo sieją niezgodę 
między stanami i budzą nieufność, podejrzenia i 
zazdrość ku tym, którzy więcej posiadają. Nie są 
to przyjaciele ludu, ale wężowie i żmije, o których 
mówi psalm (139, 4): zaostrzyli języki swe, jako 
wężowie, jad  żmijów pod ich wargami, jakoby 
rzekł zaostrzyli pióra swe, jako język wężów; 
jad żmijów pod czernidłem, które wylewają na 
papier. I naciągnęli język swój, jako łuk kłam ­
stwa i nieprawdy (Jerem. 9, 3), strzała raniąca 
język ich, zdradę mówił, usty swemi pokój z przy­
jacielem swym mówi, a tajemnie zakłada nań 
sidła (ibid. 9, 8). Toż i Apostoł o nich pisze: 
gardło ich jest grobem otwartym, językami swemi 
zdradliwie poczynali i powtarza słowa Psalmisty: 
jad żmijów pod wargami ich (Rzym. 3 13), a 
mowa ich szerzy się jako kancer, to jest rak 
(II. Tym. 2, 17).

Nie pasterze to ludu Bożego, chociażby niekie­
dy za pasterzy się wydawali, lub nawet w sukni 
kapłańskiej się ukrywali, ale wilcy drapieżni, 
których przejrzał Apostoł, gdy pisze: jać wiem, 
że wnijdą między was wilcy drapieżni, uie folgu­
jąc trzodzie. I z was samych powstaną mężowie, 
mówiący przewrotności, aby odwiedli ucznie za 
sobą. Dlatego czuwajcie. (Act. 20, 29).

Czuwamy też i pytamy: Kto są owi redaktoro- 
wie tych pisemek, którzy się mienią jedynymi 
przyjaciółmi waszymi i narzucają się wam na o 
brońców, doradców i przewodników? Kto ich po 
słał do ludu Bożego ? Przyszli nieposłani: ani ot 
Boga samego, ani od ludzi, którym Bóg rząd w Ko 
ściele swym poruczył, niczem zgoła nie są w sta 
nie uwierzytelnić posłannictwa, które sami sobie 
przywłaszczają. Są to zatem samosłańce i wtręty, 
którzy oknem, a nie drzwiami przyszli; są jako 
ci, o których mówi Jeremiasz od Pana: iż szli

a jam ich nie posłał, iż kłam ają, mówiąc: Bóg 
mnie posłał, a ja  o tem nie wiem. (Jer. 23). I tak 
wam baśni i fałsze głowy swojej przynoszą, a 
rrzez to właśnie t e m i ż  nie wchodzą drzwiami 
Jan 10), wydają się najbardziej, iż fałszywymi 

są nauczycielami.
I to też pewnym jest znakiem ich samozwań- 

stwa, iż idą do was, to jest do wiernych synów 
Kościoła, tam , gdzie już jest Chrystus i nauka 
Jego wsiana i wszczepiona, jak  to zauważył już 
Tertulian: z nas wychodzą, nas wadzić, rozrywać, 
bracią jednomyśinę zamieszywać, swojej sławy i 
pożytków z fałszu szukać umieją. Gdzie wsiał 
zdrowe ziarno Chrystus Pan, tam djabeł swój ką- 
lol podsiewa. (Mat 13). Z owoców ich poznacie 

je. Toż to właśnie te nieszczęsne owoce, iż wadzą 
i rozrywają zgodę braci, zamieszkujących jednę 
ziemię, ukazują najwymowniej, czem są owi mnie­
mani obrońcy ludu, jakoby nie dość było karania 
Pańskiego, iż dopuścił poćwiartowania naszej dro­
giej ojczyzny, iż brutalny odszczepieniec znęca się 
i gnębi braci naszych za ich przywiązanie do wiary, 
Kościoła i mowy ojczystej.

A to wszystko czynią, kłamiąc obłudnie przy­
jaźń dla ludu, kłamiąc uległość dla Stolicy Apo­
stolskiej , uwłaczając równocześnie powadze p ra­
wnych pasterzy, w Kościele Bożym ustanowio­
nych.

Wszak prawowici pasterze są zarazem natural­
nymi opiekunami ludu także pod względem ma- 
teryalnym ; oni też wszelkiemi godziwemi sposo­
bami starają się o to — ale nie mogą używać 
środków niegodziwych, od Boga zakazanych, ja- 
kiemi są: szerzenie nienawiści przeciw tym , któ­
rym Bóg więcej dóbr doczesnych użyczył, podnie­
cania chęci wydarcia im tych dóbr i praw do 
tychże dóbr, jakie mają od Boga — jak to czynią 
niektóre pisemka pod pozorem, że bronią praw 
ludzi, uboższych i ciężkiej pracy oddanych. Nie 
ten jest prawdziwym przyjacielem i obrońcą ludu, 
który mu ciągle powtarza rozmaite, nawet urojone 
tylko krzywdy, wyrządzane przez ludzi zamożniej­
szych; nie ten jest prawdziwym ludu obrońcą, 
który każdego więcej własności lub praw posia­
dającego, wytyka i piętnuje jako wroga ludu. Nie 
złość to ludzka sprawiła, ani ślepy przjrpadek, że 
w społeczeństwie ludzkiem rozmaite są stany, że 
jedni więcej, drudzy mniej posiadają — lecz Bóg 
sam, najwyższy Pan i dawca wszystkiego, nieje­
dnakowo rozdziela pomiędzy ludzi dary swoje, 
lecz według swego upodobania, tak jak  gospodarz 
ewangeliczny, który według nauki Pana Jezusa 
jednemu słudze dał pięć talentów, drugiemu dwa, 
a trzeciemu tylko jeden — przykazując, aby każdy 
z tych sług w miarę tego, co otrzymał, starał się 
przynieść zyski odpowiednie.

Nie godzi się przeto żywić niechęć, nieufność i 
uprzedzenie ku tym, którzy więcej własności lub 
praw posiadają, tem bardziej nie godzi się za­
zdrościć im tych dóbr. Natomiast godziwą jest 
rzeczą przez uczciwą pracę starać się o pomnoże­
nie mienia swego, bronić legalnemi środkami swo­
ich praw przeciw rzeczywistym krzywdom, przez 
kogokolwiek wyrządzonym, ale w granicach mi­
łością chrześciańską zakreślonych. Prawo miłości 
zarówno obowiązuje wszystkich, tak bogatych jak 
i ubogich — i jak  zabrania ubogiemu pożądać 
dobra bogatszych, tak też bogatszym zabrania 
krzywdzić uboższego — a Kościół Boży jak  upo­
mina ubogich, aby w ubóstwie swojem uznawali 
wolę lub dopuszczenie Boże, tak z drugiej strony 
upomina bogatszych, aby darów, z woli Bożej so­
bie użyczonych, używali zgodnie z wolą Bożą i 
aby z miłości ku Bogu łagodzili dolę uboższego, 
przypominając im, że kiedyś będą musieli Bogu 
zdać liczbę z włodarstwa swojego.

Przeciw temu prawu miłości wykraczają i cięż­
ką na siebie odpowiedzialność ściągają ci, którzy 
pismami swemi sprowadzają rozstrój w społeczeń­
stwo, podżegają nienawiść ku majętniejszym i pod 
pozorem obrony praw ludu pracującego i uboż-

w rzemiośle pisarskiem w redakcyi Le Franęais, 
pod wodzą p. Beslay, źe z temperamentu jest po­
lemistą, co nie przeszkadza, iż w Historyi monar­
chii lipcowej rzadkim wyjątkiem w dziejach pi­
śmiennictwa coraz łagodniejsze wydaje sądy 
i oceny, coraz spokojniej zabiera się do wskrze­
szenia wczorajszej przeszłości, w miarę, jak  do­
chodzi do ukończenia swego dzieła i opanowania 
epoki. Dziewięć lat p. Thureau Dangiu cbodził 
w kieracie dziennikarskim. Wypadło p. Claretie 
wejrzeć i w ową część literackiej chudoby nowe­
go kolegi. „Stare artykuły gazeciarskie po czasie 
wydają się być niby wypalonymi pociskami. 
A jednak odczytując te, które napisałeś, sprawdzić 
mi przyszło, iż dziennik wasz posiadał ostatecznie 
i uszanowanie dla przeciwnika i chęć umiarko­
wania. Nie szczupła to zasługa. Tłum lubi zgiełki 
i wrzawę, publiczność niema wstrętu do skandalu. 
Pewien redaktor skrajno konserwatywnego czaso­
pisma p. t . : B ia ły  sztandar zwykł był mawiać 
wesoło: „Chyba trzeba wierzyć, iż mam słuszność, 
bo im gwałtowniejsze piszę artykuły, tem mój 
dziennik więcej zyskuje prenumeratorów!" Ale 
choć B ia ły sztandar rósł w prenumeratę, bronio­
ny przezeń tron stronników sobie zapewne w ró­
wnej mierze nie jednał. Wielu bo zawsze cieka­
wych znajdować się zwykło w każdem zbiego­
wisku, a ilekroć się kogo lży i wyzywa, nie tru ­
dno o galeryę widzów. Tylko że owi widzowie 
zmieniają się szybko w sędziów, nieraz wcale su­
rowych dla niepowołanych mścicieli lub oszczer­
ców z zawodu."

Po dziewięcioletniem zaprawieniu się w znajo­
mości współczesnych dziejów, nowy akademik po­
święcił ich szesnaście wskrzeszeniu najtrudniejszej 
do spisywania, bo wczorajszej historyi. „Podzi 
włam zmysł doskonały, z jakim umiałeś wyzy­
skać pisane świadectwa i ustne podania zara­
zem, ciągnął dalej p. Claretie. Niełatwo palić 
prawdę współczesnym, a wiesz dlaczego łacniej 
nad inne przychodzi spisywać starożytną historyę,

bo ona nam mniej dokumentów dostarcza. Żal mi 
doprawdy dziejopisa, któremu przypadnie historyę 
dni naszych wyplątać z nawały informacyj, do­
starczanej codziennie przez prasę. Nic mu chyba 
do powiedzenia nie zostanie — nic — okrom 
praw dy!“

Rozwodząc się nad głównem dziełem p. Thu- 
reau-Dangin, mówca trafnie nazwał dni monarchii 
lipcowej okresem pomyślności ekonomicznej, a in­
telektualnej gorączki. Przypomniał zacięte spory 
owej zorzy parlamentaryzmu, nawołując do ich 
uciszenia, do zawieszenia broni. „Patrzy na nas 
obcy wróg z ironią, cały w wojennym rynsztunku. 
Wszystkie nasze spory cieszą go tylko i podają 
mu moralną broń przeciwko nam. Nie lżyjmy się, 
nie rozdzierajmy nawzajem. Średnie wieki, syte 
krwi rozlewu, ustanowiły pokój, znany pod mia 
nem: Ireuga Dei. Niechby nasza nowoczesna spo 
łeczność obrzydzić sobie mogła drobne, a zabójcze 
nienawiści i uchwaliła pokój patryotyczny, treuga 
patriae.u

Tu jednak drugi mówca z pierwszym się po­
różnił, wyrzucając mu zbytni pesymizm w uzna 
niu bankructwa duchowego naszego stulecia, upa­
trywanego między innymi i w rozwielmożnieniu 
się powieściowego rodzaju, co zwykłym bywa ob­
jawem ogólnego literatury zniżenia i upadku. „Tak 
tedy do powieści przedewszystkiem odnosisz smu 
tek i zniechęcenie, owładające dziś młodzieżą, do­
dając krwawe słowo Salvandy’ego, że gdyby lite­
ratura istotnym chciała być wyrazem społeczeń­
stwa, możnaby zaiste o Francyi zwątpić."

Zdaniem p. Claretie, nie romans, lecz raczej hi- 
storya przyczynia się do ogólnego zesmętnienia 
i zwątpienia, a korzysta on ze sposobności, aby 
argumentując pro domo sua, snuć apologię po­
wieści.

„A wiecie wy, czemu powieść taki wpływ 
nad duszami posiadła, tak owładnęła sercem dzi­
siejszych ludzi? W jej znaczeniu nie widzę ja  
znaku nadwątlenia, ani też dowodu, jakoby zesta­

rzałe plemię miało się lubować w dziecinnych tylko 
gadkach Wszakże romans jest historyą dusz, wy­
znaniami nieznanych i bezimiennych, podchwyco- 
nemi talentem obserwacyjnym badacza. Historyą 
wszystko wypowiedziała, filozofia wszystko wytło- 
maczyła; nieskończoność w zakresie literatury 
znaleść można jedynie w sercu ludzkiem; czyjem 
mianowicie? oto w sercu wszystkich, od najwyż­
szego do najmniejszego. Cały świat bólu znaleść 
się może w przechodzącej obok nas kobiecie, 
w tym nieznajomym, którego rysy do naszych są 
podobne, w tym bliźnim na posadzce salonów, 
czy ulicznym bruku spotkanym. Powieść, i w tem 
tkwi jej siła, okaże się być najbardziej urozmai­
coną, najszczerszą i najpotężniejszą ankietą socy- 
alną XIX stulecia. Z wszystkich form literatury, 
ona najśmielej spuszcza się aż w samo dno otchłani, 
by z głębin unieść na powierzchnię idealny kwiat 
litości.

„Litość bo cnotą i cechą romansu w tej epoce 
moralnego przełomu i zatrwożenia, a odnaleść ją 
można nawet w najbardziej gorzkich księgach e- 
poki. Alboż nie tęsknota za ideałem wyrywa pani 
Sand namiętne łkania jej najpierwszych utworów? 
A jednak potępiłeś bezwzględnie bunty jej mło­
dości, złagodzone uspokojeniem starszego wieku. 
W Balzaku nie chciałeś widzieć jak  tylko jedne­
go z największych oszczerców i szkalowników klas 
przewodnich, chociaż ów wielki malarz ludzkiej 
komedyi w gruncie był także idealistą. A co po­
wiedzieć o tym czarodzieiu, którego baśni na­
słuchują jeszcze dzisiejsze pokolenia, któremu jak  
Rubensowi chybaby wyrzucać należało nadmierną 
bujność i płodność? Oby bogowie lektury dostar­
czyć nam zechcieli nowego Dumasa, by nas zbu­
dzić jak  Szeherazada orężnemi popisami d’Arta- 
gnan’a i cieszyć nas choćby złudzeniem bohater­
stwa. Powieść ta epopeją przedmieść ludowych, 
rozrywką narodu Donkiszotów. A nietylko gry- 
zetki z czasów Ludwika Filipa traciły serce dla 
zakręconego w górę wąsa Muszkieterów. Wszakże
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szych, rozmyślnie lub niebacznie torują drogę do 
bezpraw ia i gwałtow nych przewrotów.

Otóż pomni apostolskiego wezw ania „czuwaj­
cie": świadomi naszego urzędu pasterskiego, jako  
ci, k tórzy za dusze w asze liczbę dać m ają (Hebr. 
13); wzmocnieni nadto łaską  Ducha św., który 
jak o  nas postanow ił, abyśm y rządzili Kościołem 
Bożym, tak  też zmysł nam otworzył, abyśm y ro­
zumieli pism a (Łuk. 25, 45 Apok. 3 )— my bisku­
pi i pasterze wasi, z woli Bożej i Stolicy Apo­
stolskiej wam dani i nad wami postanow ieni: n i-  
n i e j s z e m  u r o c z y ś c i e  p o t ę p i a m y  i j a k o  
w i e l c e  z g u b n e ,  s z k o d l i w e  i n i e b e z p i e ­
c z n e  t e  p i s m a  u w a ż a m y ,  k t ó r e ,  l u b o  
s z t a n d a r  k a t o l i c k i  w y w i e s z a j ą ,  d u c h a  
j e d n a k  k a t o l i c k i e g o  n i e  m a j ą ,  a w s z c z e  
g ó  1 n o ś c i  W ieniec , Pszczółkę  i Dzwon. A p o ­
t ę p i a j ą c  j e ,  z a r a z e m  m o c ą  z w i e r z o n e j  
n a m  p r z e z  B o g a  w ł a d z y ,  p o d  g r o z ą  k a r  
k o ś c i e l n y c h  z a k a z u j e m y  w i e r n y m  n a  
s z y c h  d y e c e z y j  j e  c z y t a ć ,  w s p i e r a ć ,  
p r e n u m e r o w a ć  i r o z s z e r z a ć .

P o d o b n i e  p o t ę p i a m y  i z a k a z u j e m y  
c z y t a ć ,  w s p i e r a ć  l u b  r o z p o w s z e c h n i a ć  
i n n e  p o d o b n e j  t r e ś c i  l u b  d ą ż n o ś c i  p i ­
s m a ,  b e z  r ó ż n i c y ,  c z y  t a k o w e  p o d s z y ­
w a j ą  s i ę  p o d  n a z w ę  p i s m  k a t o l i c k i c h ,  
c z y  t e ż  w p r o s t  l u b  u b o c z n i e  p r z e c i w  
z a s a d o m  i n a u k o m  k a t o l i c k i m  l u b  
p r z e c i w  p o r z ą d k o w i  s p o ł e c z n e m u  ( j a k  
n. p. P rzy jac ie l ludu , N aprzód  i t. d.) w y s t ę ­
p u j ą ,  b e z  r ó ż n i c y ,  c z y  t a k o w e  j u ż  i s t n i e ­
j ą ,  l u b  w p r z y s z ł o ś c i  p o w s t a n ą  i d la ­
tego wzywam y W W . X . plebanów i innych rząd ­
ców kościołów nam podległych, aby pomni odpo­
wiedzialności przed Bogiem za zbawienie dusz, 
swej pieczy pow ierzonych, pilną zwracali uwagę 
na p ism a, pośród swych parafian rozszerzane 
i ich przed każdem  nowem podejrzanem  pismem 
ostrzegali a nas bezwłocznie o tern zawiadam iali. 
W aszym zaś , najm ilsi dyecezyanie, obowiązkiem 
będzie, okazać powolność i posłuch pasterzom wa 
szym przez nas ustanowionym, gdy was przestrze 
gać będą przed mebezpiecznemi pismami.

T ę  s a m ą  p o w o l n o ś ć  i p o s ł u c h  d l a  w a  
s z y c h  p a s t e r z y  z a l e c a m y  i p r z y k a z u j e ­
m y  w a m  z a c h o w a ć ,  g d y  w a s  p r z e s t r z e ­
g a ć  b ę d ą  p r z e d  o n y m i  n i e p o w o ł a n y m i  
o r ę d o w n i k a m i ,  a g i t a t o r a m i ,  k t  ó r z y  r a ­
d z i  z j a w i a j ą  s i ę  na]  w a s z y c h  z g r o m a ­
d z e n i a c h  i z e b r a n i a c h  l u d o w y c h ,  a b y  i 
t a m  ż y w e m  s ł o w e m  p o d o b n i e  z g u b n e  a 
n i e b e z p i e c z n e  z a s a d y  s z e r z y ć  m i ę d z y  
w a m i ,  j a k  w p i s m a c h  d o p i e r o  c o  p r z e / ,  
n a s  p o t ę p i o n y c h .

Nie, Ukochani w Panu, nie dajcie się skusić po­
nętom tych niesumiennych uwodzicieli, k tórzy usi­
łu ją pozyskać was m rzonkami i bałamuctwami, 
bo choć was zapew niają, że tylko waszego dobra 
pragną, dążą świadomie lub nieświadomie do in ­
nych, a  nie dobrych celów. Nie słuchajcie ich, bo 
język  ich zdradliw y w uściech ich (Mich. 6, 12). 
Języ k  ich przyw ykły mówić kłam stw a (Jer. 9, 5) 
ja k  czytam y w przypow ieściach: nie miłuje p ra­
w dy a  usta  ślizkie czynią zatracenie (Prov. 26, 
28). Uważeie, aby nie zatracili w was w iary i nie 
odwrócili was od waszych pasterzy. Prędzej czy 
później dosięgnie ich sprawiedliwość B oża, k tóra  
chw yta m ądre w ich chytrości a radę przewro­
tnych rozsypuje (Psalm . 5, 13). Kto je s t przewro­
tnego serca, nie najdzie dob ra , a kto wywraca 
ję z y k , we złe w padnie (Prov. 17, 20); upad fał 
szywego ję z y k a , jako gdy kto na tło spadnie 
tak  złośników upadek prędko przyjdzie (Eccls 
20, 20). Patrzcie tedy, aby słuchając ich, nie sta 
liście się sami złośnikam i, bo czytam y w Piśmie 
Boźem, iż złośnik posłuszen je s t językow i złośli 
w em u, a zdradliw y słucha uw ag kłamliwych 
(Prov. 17, 4). Sprawiedliwość B oża, dosięgając 
gorszycieli, dotknąć też może i pogorszonych i 
spełni na nich to, co zapowiedział u proroka: oto 
ja  nakarm ię ten lud piołunem i napoję go wodą 
żółci (Jerem. 9, 5). Przyjm ując i słuchając zd ra­
dliwych agitatorów  na waszych zgromadzeniach 
tam ujecie przystęp do nich waszym prawowitym 
pasterzom  i staniecie się, jak o  owce bez pasterza 
jako wojsko bez wodzów. Wówczas stać się mo 
ż e : źe w trosce doczesnej, zresztą godziwej i do 
zwolonej za daleko pójść m ożecie, zagrzebać się 
zanadto w ziemi, i stracić z oczu to, co w górze 
jest. K atolicy praw i w iedzą o tem dobrze i dla 
tego szukają i radzą się naw et w spraw ach do 
czesnych swoich pasterzy od Boga im na prze 
wodników danych, a  od własnego biskupa posła 
nych. Nie grom adźcie się przeto, powtarzam y tu

wam, cośmy już zalecili robotnikom, pod sztanda­
rem bezbożności d la  obalenia całego przez Boga 
ustanowionego porządku , lecz pod sztandarem  
krzyża dla przyw rócenia chrześciańskiego porząd­

ku św ia ta , w którym  wyłącznie znaleźć możecie 
w asze dobro doczesne, jak  i wieczne.

Kościół nietylko nie jest przeciwny stow arzy­
szeniom ludowym, ale owszem m acierzyńską ota­
cza je  pieczołowitością i uświęci błogosławień­
stwem, jeżeli obradując wspólnie na waszych ze- 
maniach nad polepszeniem waszych doczesnych 

stosunków, uwzględniać przytem  będziecie prawo 
i porządek i nie będziecie spuszczać z oka wa­
runków wszelkiego dobrobytu ziem skiego: pilno­
ści, oszczędności, trzeźwości, w iernej troskliwości
0 waszych najbliższych.

Trzym ając się więc zdała od obcych, którzy
was łudzą, poddaw ajcie się ochotnie i z zaufa­
niem pod kierunek i opiekę tych, „którzy miasto 
Jezusa Chrystusa poselstwo spraw ują między w a­
mi." Ufając im, okażecie przez to ufność Kościo­
łowi, który —  ja k  świadczy historya —  wzorem 
swego M istrza i Pana, tulił zawsze do swego 
łona i osobliwszą otaczał opieką maluczkie, słabe, 
wzgardzone i prześladowane od św iata. Kościół 
to bowiem zdruzgotał łańcuchy niew olnictw a; on 
lud wziął w sw oją opiekę, w czasie, kiedy bez­
praw nie obchodzono się z nim, czyniąc z niego 
igraszkę okrucieństw a i samowoli bezlitośnych pa­
nów i depcąc w nich godność człowieczą; on wo­
bec całego św iata postawił go obok potężnych i 
wielkich, jak o  ich braci w Chrystusie. Kościół to 
zakładał szkoły przy kościołach parafialnych
1 klasztornych wtedy, kiedy rządy świeckie nie 
zw racały jeszcze wcale uwagi na ośw iatę ludu. 
On synom ludu otworzył wstęp do stanu ducho­
wnego, podniósł ich do najwyższych godności, 
podniósł jako  świętych, do sam ejże naw et czci 
ołtarza. T ak  działał Kościół przez wszystkie wieki 
swego istnienia. Czy dziś ustał w trosce o dobro 
l udu? Czy dziś w iększa połowa pasterzy w kraju 
nie wyszła z pod słomianej strzechy w ieśn iaka? 
Czyż nie są oni kość z kości waszej i krew 
z krw i waszej ? Czyż chcieliby się was zaprzeć — 
czy mogliby zapomnieć co ich bolało i dolegało, 
gdy z wami dzielili chleb czarny ? Nie — owszem 
znając wasze bóle, wasze troski, wasze niedosta­
tk i i wasze potrzeby, w esprą was doświadczoną 
radą  i poprą wasze słuszne i spraw iedliw e żąda­
nia swoim wpływem skuteczniej, aniżeli niepro 
szeni i niepowołani opiekunowie uczynić to mogą, 
gdyby naw et szczerze chcieli. T rzym ając się osta 
tnich, odstręczylibyście tylko od siebie wszyst­
kich ludzi porządku, zniechęcilibyście tych, którzy 
szczerze p ragną waszego dobra, chociaż nie na 
leżą do waszego stanu, znacznie opóźnilibyście 
załatw ienie najpilniejszych potrzeb, a co najgor 
sza — stalibyście się łupem i ofiarą anarchistycz 
nych żywiołów. Od tego uchowaj Boże!

W końcu sprzeniew ierzylibyśm y się naszemu 
pasterskiem u powołaniu, gdybyśm y nie ponowili 
naszego i Ojca św. głosu w s p r a w i e  k a t o l i c  
k i e j  p r a s y .  O b y  z a t r u w a j ą c e  s e r c e  i o 
b y c z a j e  p i s m a  z n i k n ę ł y  z d o m ó w  k a t o  
l i c k i c h  i u s t ą p i ł y  m i e j s c a  s z c z e r z e  k a ­
t o l i c k i m ,  u t w i e r d z a j ą c y m  w i a r ę  i n i e  
w i n n o ś ć .  O b y  d u c h o w i e ń s t w o  i w i e r n i  
p o ł ą c z y l i  s i ę  w u s i ł o w a n i a c h  o k o ł o  u- 
t r z y m a n i a  i z a k ł a d a n i a  t a k i c h  d z i e n ­
n i k ó w ,  k t ó r e  s p e ł n i a j ą  z a d a n i e ,  n a z n a ­
c z o n e  p r a s i e  k a t o l i c k i e j  p r z e z  O j c a ś w .  
W tedy nie będzie nasz kraj katolicki żywił swo­
imi funduszami trucicieli, zakażających jego krew 
serdeczną; nie będzie przyklaskiw ał t ym,  którzy 
szydzą z jego  w iary i pobożności; ustanie nie­
uczciwe igranie z wrogiemi Kościołowi zasadam i 
i zapatryw aniam i .n a  życie, a zarazem  idąca 
z niem ręk a  w rękę obojętność religijna. W tedy 
też skutkiem  przejęcia się zasadami katolickiem i 
ogółu, znajdą się także sposoby i drogi ku temu 
aby bez wstrząśnień i zaburzeń zapewnić społe 
czeństwu to szczęście , jak ie  na ziemi jest mo 
żliwe.

T roska o dobro dusz w aszych , Najmilsi, wśrót 
tylu innych trosk, tymi czasy pomnożonych, na j­
usilniej przygniata n a s , pragniem y przeto gorąco 
widzieć was utwierdzonych w łasce F ana nasze 
go Jezusa Chrystusa i dlatego kończymy słowami 
A postoła: a  sam P an  nasz Jezus Chrystus i Bóg 
a Ojciec nasz, który nas umiłował i dał pociesze 
nie wieczne i nadzieję dobra przez łaskę, niech 
napom ina serca wasze i utw ierdza we wszystkim 
uczynku i w mowie dobrej (II. Tess. 2, 16. 17).“

na radzie m inistrów m arszałek Soult ubolewał 
nad śm iercią dobrego Porthosa.

„Któż nam odda ten w spaniały rozkw it talentu, 
który opromienił monarchię lipcową świetnością 
pokolenia, nazwanego pokoleniem roku 1830? Kto 
nam wróci tych mówców, których wizerunki nam 
podałeś, tych mężów czynu, którzy przedewszyst- 
kiem byli i wielkimi p isarzam i, tych naw et zbo­
lałych i zw ątpiałych, ja k  Musset i Vigny, których 
rozpacze zap isałeś?  I ci ostatni także przykładali 
się do ogólnej chw ały. Nie trzeba zbyt surowo 
potępiać zesmętnionych. M izantropia bywa także 
jednym  z kształtów  miłości i dla niejednego Al- 
cesta ludzkość byw a Celimeną." W yraźnie literat 
ma za złe historykowi pewne lekcew ażenie słów 
i pieśni w porównaniu z czynami. „Lękam  się, 
ażali mężowie stanu monarchii lipcowej (parafraza 
akadem icka, aby nie powiedzieć w prost: jej dzie­
jopisarze) , dostateczną pow agę przyznali owym 
siewcom myśli. W ielką to z ich strony było n ie­
roztropnością. Nie trzeba nigdy mieć przeciw so­
bie poetów, a  tem mniej p ro roków ! Naród nigdy 
się nie da zam knąć pomiędzy cztery mury gm a 
chu sejmowego, a  kto z Izby na ulicę nie wyjrzy, 
nic zgoła nie zobaczy. C hateaubriand, ten Je re ­
miasz monarchii lipcow ej, który bez wielkiego 
żalu w idział przypływ  dem okratycznej fa li, ża r­
tuje sobie z m gły praw odaw czej, k tóra  zaślepia 
oczy najbardziej jasnowidzące- Mógłby był w ró­
wnej mierze w ytykać ową formę m irażu parla­
m entarnego, który każe brać przejściową większość 
za ustaloną potęgę i każdego nowego m inistra da­
rzy przekonaniem , że m inisteryum stać się może 
trw ałą  oazą. Niema nic bardziej ironicznego, nic, 
coby w iększą przejmowało m elancholią nad zwy 
cięstw a trybuny, słów zmiecionych słowami, jedno 
dniowych pewników, nazajutrz przemienionych 
w zawody ustawicznego falow ania władzy; złudne 
widowisko, które mimo świetności wymowy, nie­
raz naidzielnielniejszych o znużenie i przesyt 
przywodzi.

„A tymczasem, polegając na owych sztucznych wię- 
kszościach, nikt nie słyszy, ani też słucha onych da­

lekich ostrzeżeń, które Guizot nazyw ał brzęczeniami 
dna, a  które są  wyrazem niepokojów, żądz, głodów 
nowych pokoleń". Tu mówca zarzuca monarchii lip­
cowej, iż nie zdała sobie na czas spraw y z ruchu 
dusz i prądów duchowych. „Co la t dziesięć, bodaj 
prędzej jeszcze, tak  dziś szybko idzie świat, inna 
ukazuje się Francya, nowe w ystępują pojęcia po 
lityki i życia. Mężom to posiwiałym w praktyce 
władzy należy baczyć, aby nowym też ludziom 
przyznać miejsce i część, które sobie sami żabio 
rą, jeśli im się takow ych nie da. Mówię tu oczy 
wiście o um ysłach, dla których sprawiedliwość 
je s t ideałem, a nie o tych, których jedynym  celem 
jes t nienawiść i zniszczenie."

Claretie więc zda się powoływać do wydaw ania 
rozstrzygających wyroków nietyle ludzi czynu 
ile ludzi myśli i p ió ra , bodaj samych tylko poe 
tów. „Powiecie mi może, że rym okleci m ącą swo­
bodę powszechną, że sny i m arzenia m iewają 
swoje przebudzenia! Doświadczyliśmy już tego nie­
raz. Atoli nie zaw ierzając sybillom, należy zawsze 
po trochu z marzeniem i marzycielstwem się ra  
chować!"

Z marzeniem i m arzycielstw em , z poezyą 
poetami zgoda! byle i on i, ja k  bezimienny poeta 
nieszczęśliwego narodu, uznawali wyższość ofiary 
nad słow em , i ostatecznie umieli zaw ołać:

Zgińcie me pieśni, wstańcie czyny moje.

Długie były mowy obu akadem ików , przydłuż 
szem nasze o nich spraw ozdanie; atoli w ielka 
barwność wielce różnych i różniących się z sobą 
przemówień nie dała zasnąć uwadze słuchaczów 
A jeśli nadużyliśm y cierpliwości czytelników roz 
szerzeniem niniejszego odcinka, niech nam to da 
rują, choćby ze w zględu, iż nie tak  prędko ich 
zaprosimy ponownie w progi Akademii francuskiej 
odraczającej w dal nieskończoną najbliższe przy 
jęcie  i święto.

F...

Sprawy krajowe.
L w ó w  28 grudnia.

\ P rojekt ustaw y norm ującej stosunki praw ne szp i­
ta li powszechnych i  publicznych).

(X )  Komisya san itarna zeszłorocznego Sejmu 
uchwaliła polecenie do W ydziału krajowego, ażeby 
joddał rewizyi norm alia i instrukcye szpitali k ra ­

jowych i prowincyonalnych, obowiązujące w Ga- 
icyi, oraz ażeby zebrał ustawy i rozporządzenia 
innych krajów  koronnych austryackich. Komisya 
dom agała się dalej, ażeby m ateryał tym sposo 
bem zebrany przedłożył W ydział krajow y ank ie­
cie, k tóra zastanowić się m iała nad tem, czy na- 
eży przedłożyć Sejmowi projekt ustawy, regulu­

jącej stosunki prawne i ustrój szpitali krajow ych 
prow incyonalnych, oraz dokładnie określającej 

obowiązki kraju i poszczególnych ciał sam orząd­
nych dla ubogich chorych. A nkieta obmyśleć też 
m iała środki, mogące położyć tam ę ciągłem u po­
większaniu się kosztów leczenia.

Jakkolw iek wnioski powyższe komisyi san itar­
nej nie zostały przez Sejm uchwalone, gdyż sp ra ­
wozdanie odnośne komisyi nie weszło na porzą­
dek dzienny Sejmu, mimo to W ydział krajow y 
uznając korzyści jasnego przedstaw ienia sprawy, 
zwołał ankietę i przedłożył jej ustaw y, rozporzą­
dzenia, normalia, statuty i instrukcye odnoszące 
się do szpitali, a obowiązujące tak  w innych k ra ­
jach  koronnych, ja k  i w naszym k ra ju , wraz ze 
swemi uwagam i i pytaniam i.

Budżety krajow e w skazu ją , że mimo ścisłego 
przestrzegania przepisów o leczeniu ubogich cho­
rych, liczba chorych ubogich, a  z nią i koszt le­
czenia w szpitalach publicznych w zrasta z roku 
na rok. Najlepiej okazuje się teu wzrost przez 
jorównanie w ydatków  na koszta leczenia ubogich 
chorych w r. 1882 z r. 1892.

W roku 1882 za 28,392 chorych w 900,627 
dniach zapłacił fundusz krajow y kwotę 633,761 
złr. W roku 1892 zaś za 46,878 chorych w dniach 
1,405,673 zapłacił fundusz kraj. kwotę 859,226 
złr. Z tego okazuje s ię , że w jedenastoletnim  o 
kresie czasu, od 1882 do 1892 wzmogła się ilość 
chorych, szukających zdrowia w szpitalach publi­
cznych o 18.486, to je s t o 35 prct., zaś ilość dni 
leczenia o 205,046, to je s t o 36 prct., a  kwota 
kosztów o 225,465 złr., to je s t o 27 prct. Poró­
w nując budżet kraju  naszego z budżetami innych 
krajów koronnych, okazuje się, że Galicya nie 
w ydaje bardzo wiele na cele sanitarne i humani 
tarne. Niższa A ustrya w ydaje na te cele 34'9 
prct. ogólnej sumy w ydatków ; Tyrol 33 8 proc.; 
A ustrya górna 29 9 p rc t.; Czechy 27'4 p rc t.; Bu­
kowina 2 7 1  p rc t.; K aryntya 18'9 p rc t.; G a l i ­
c y a  17-2 prct.; S tyrya 1 3 9  prct.; Morawa 8'2 
procent.

A nkieta zwołana przez W ydział krajowy, na 
pytanie, jak ie  środki m ają być u ży te , ażeby po 
łożyć tam ę powiększaniu się kosztów leczenia u- 
bogich —  odpow iedziała: iż należy zarządzić ści­
ślejszą kontrolę św iadectw  ubóstwa i zwrócić 
uw agę wydziałów powiatowych i Namiestnictwa 
na potrzebę pouczenia urzędów gm innych o k a r­
nej odpowiedzialności za fałszywe lub niedokła­
dne świadectwa, tudzież zmianę formularzy św ia­
dectw.

W ydział krajow y zaprowadził z początkiem ro­
ku 1894 nowe formularze świadectw m ajątko­
wych, tudzież wywodów szpitalnych, a zarazem 
odniósł się do Nam iestnictw a i wydziałów powia 
towych po myśli opinii ankiety. Nadto udał się 
W ydział krajow y do ordynaryatów  m etropolital­
nych obu obrządków z prośbą o wydanie kuren- 
dy, zalecającej urzędom parafialnym  ścisłe bada­
nie św iadectw  m ajątkow ych, przedkładanych im 
przez zwierzchności gminne do potwierdzenia. 
Idąc dalej za zdaniem ankiety, przedłoży Wydział 
krajowy na zbliżającej się sesyi Sejmowi projekt 
ustawy, normującej praw ne stosunki szpitali po 
wszechnych i publicznych w naszym  kraju.

Pro jek t ustaw y opracowany został na wzorach 
innych krajów  koronnych, a łączy w sobie w je- 
dnę całość wszystkie trzy obowiązujące u nas do­
tąd ustaw y: o nadzorze nad szpitalam i, o radach 
szpitalnych jak o  organach doradczych i kontrolu­
jących, wreszcie o ponoszeniu przez fundusz kra 
Jowy kosztów leczenia ubogich chorych. Nadto 
obejmuje nowy projekt ustawy w szystkie posta­
nowienia, obowiązujące dotychczas w sprawach 
szpitalów w naszym kraju, oraz określa dokła 
dnie praw a i obowiązki w tym względzie kraju, 
powiatów, gmin, szpitali i ich funkcyonaryuszów.

Art. I uznaje szpitale powszechne i publiczne za 
zakłady samoistne, to jest za utrzymujące się wy 
łącznie z własnych dochodów. Pojęcie samoistności 
w ypływa z postanowień rozporządzeń m inisteryal- 
nych z roku 1855 i 1857, przyznających szpita­
lom powszechnym i publicznym prawo pobierania 
zwrotu kosztów leczenia od praw nie do tego obo 
wiązanych. Art. II, III i IV określają obowiązki 
szpitali wobec chorych wedle dotychczasowego zwy­
czaju, a za wzorem ustaw innych krajów  koronnych. 
W art. V wyliczone są  praw a, przysługujące Wy 
działowi krajow em u z mocy ustawy z roku 1870 
z dodatkiem  praw a w ładzy dyscyplinarnej nad 
służbą lekarską i adm inistracy jną, przyznanego 
już statutam i szpitali krajowych, a wykonyw ane­
go de fa c to  także w szpitalach prowincyonalnych. 
Aft. VI, VII i VIII zaw ierają przepisy dotych­
czas obowiązujące: o organach zarządzających 
szpitalami, o praw ie Sejmu zezw alania na ogło­
szenie szpitali zakładam i publicznemi. Art. IX  
orzeka, że lekarze i urzędnicy szpitali prowin 
cyonalnych są tak  samo, ja k  w szpitalach k ra ­
jowych, urzędnikam i zakładu, którem u służą, a 
nie kraju, powiatu lub gm iny i że stosuje się do 
nich ustaw a służby krajow ej, przyznająca im pra­
wo pięcioleci. Art. X  powierza pielęgnowanie cho­
rych, zaw iadyw anie gospodarstwem , tudzież nad 
zór nad służbą w zakładach krajow ych Siostrom 
Miłosierdzia i wypow iada zasadę, iż w szpitalach 
prowincyonalnych ma być pielęgnowanie chorych, 
adm inistracya i gospodarstwo powierzone stow a­
rzyszeniom duchownym.

Inne postanow ienia projektu ustawy są mniej 
szej wagi, a  zaw ierają zresztą obowiązujące do 
tąd  przepisy, ujęte tylko w jednę całość.

Zamordowanie Mrwy.

W spółpracownik dziennika Prager Tagblatt od­
wiedził posła H erolda, prosząc go o wyjaśnienie, 
czy praw dziw ą je s t podana w jednym  z dzienni­
ków polskich wiadomość, iż zam ierza on ogłosić 
zapiski, zaw arte w notesie Mrwy, aby wykazać, 
że zamordowany pozostawał rzeczywiście w sto­
sunkach z nolicva. Herold oświadczył, iż wiado

mość ta  jest bezzasadna. Z notesu nie myśli on 
robić żadnego użytku naw et podczas obecnej se­
syi sejmowej. Dalej zaznaczył Herold, iż w sp ra­
wie tej nie czuje się być zupełnie zaangażow a­
nym. W mowie z 17 października nie wymienił 
nazw iska Mrwy i raczej w formie żartobliwej 
mówił o fantaście Rigoletto di Toscana. Gdyby 
dziennikarstw o nie było wymieniło nazw iska Mrwy, 
publiczność nie byłaby nawet w iedziała, kto jest 
owym Rigoletto. Co wówczas przytoczyłem —  rzekł 
Herold —  w Izbie, polega na zupełnej prawdzie. 
Mógłbym był podać jeszcze wiele bardziej obcią­
żających szczegółów, ale nie uczyniłem tego, 
gdyż do całej spraw y nie przywiązywałem  wiel- 
siej wagi. Młodoczeskim radykalnym  dziennikom 
nie podobało się moje postępowanie. Zarzucano 
mi, iż zbyt dyskretny użytek zrobiłem z matery- 
ału, jak im  rozporządzałem , a  pewien organ rady­
kalny, wychodzący w Kolinie, nazw ał moją mo 
wę w parlam encie mową radcy dworu. Mrwa był 
człowiekiem dobrym , a  to , co zrobił, zrobił d la ­
tego , aby się stać głośnym. T o , co powiedziałem
0 Mrwie w parlam encie , to potwierdził mi szereg 
osób, z któremi spisywałem  formalny protokół. Że 
od Mrwy wyłudziła notes jego kochanka, to jest 
p raw dą, jak niemniej praw dą je s t , iż Mrwa jej 
b rata skłonił do przystąpienia do „Om ladiny," a 
następnie zdradził go policyi. Obrony „Omladini- 
stów" nie przy jąłem , gdyż obowiązki poselskie 
zm uszają mnie do brania udziału w rozprawach S e j­
mu. T rzy tygodnie przed mową moją w parlam encie 
przysłała mi „O m ladina" notes Mrwy. Były w nim 
także inne papiery, ry su n k i, p ie śn i, wogóle zna­
czny m ateryał, z którego jed n ak  nie zrobiłem u- 
żytku. Przytoczyłem  tylko najniewinniejsze rzeczy 
z tą  w yraźną uw agą, iż nie chcę być denun- 
cyantem.

W końcu dodał jeszcze H erold: O biegająca we 
W iedniu pogłoska, iż miałem się dopuścić sam o­
bójstw a , rozszerzoną była także w Pradze, a brat 
mój, wielce przestraszony, wpadł onegdaj wieczo­
rem do mnie i uspokoił się dopiero wówczas, gdy 
osobiście przekonał s ię , że jestem  zupełnie zdrów
1 o samobójstwie nie myślałem.

K orespondent szepsowskiego W iener Tagblattu
miał interw iew  z dyrektorem  policyi pragskiej, 
radcą dworu Dorflem, który mu oświadczył, że 
stanowczo przekonany je s t o politycznym ch arak ­
terze m orderstwa, o zemście ze strony „Oraladini- 
8tów". „Aresztowaniem 90 „Om ladinistów" i wyto­
czeniem skarg i przeciw 78 — ciągnął Dorfl da­
lej —  ucięliśmy co najwyżej jednę głowę hydrze. 
Usiłowano zmylić czujność policyi, sprowadzić ją 
na fałszywe tropy, ale to się nie udało. Naiwną 
próbą owych usiłowań był np. lis t, którego nie 
podpisany autor doniósł policyi, że on zabił Mrwę, 
że w chwili dojścia tego listu do rąk  policyi bę­
dzie on już za granicą, szkoda więc fatygi... Czy 
to nie zabaw ne?" N astępnie korespondent inter- 
wiewował jeszcze radcę Kaczerowskiego. Było to 
przed przyznaniem  się sprawców do winy, radca 
jednak  na podstawie w łasnych kombinacyj w y­
snuł już  niemal wszystko, do czego D ragoun i Do- 
leżal się przyznali. Radca oświadczył w końcu, 
iż notatki, o których wspom inał Herold w parla­
mencie, są wedle jego najgłębszego przekonania 
falsyfikatem.

Przy ponownej rewizyi domowej w mieszkaniu 
moralnego sprawcy m orderstw a K riża znaleziono, 
oprócz licznych socyalistycznych pism, także k sią ­
żeczkę z objaśnieniami o wyrobie i używaniu ma- 
teryałów wybuchowych. W m ieszkaniu Dragouna 
miano znaleść części składowe bomby. Sąsiedzi, 
znający bliżej aresztowanych, przedstaw iają Do 
leżała jako  indywiduum leniwe i naw skróś ze­
psute, które żyło z pieniędzy, wyłudzanych od 
członków „Om ladiny". W podobny sposób cha 
rak teryzują  także D ragouna. Kriż stanowczo je ­
szcze przeczy, jakoby miał jakikolw iek udział 
w morderstwie Mrwy. Ja k  słychać, dalsze zezna­
nia morderców zawierać m ają szczegóły niezm ier­
nej wagi o organizacyi i planach „Om ladiny".

Vaterland  uderza w artykule w stępnym  bardzo 
ostro, a  nadto z ironią na posła młodoczeskiego 
D ra H ero lda, zarzucając m u, że swoją wiadomą 
mową w Izbie posłów w ydał, jakkolw iek niechcą 
cy, wyrok śmierci na Mrwę, zwanego Rigolettim. 
Artykuł kończy się wynurzeniem nadziei, że z mor 
derstwem z d. 23 b. m. skończy się era zaślepie­
nia i błędów młodoczeskich i że może już w toku 
poczynającej się sesyi sejmu czeskiego zwrot ten 
się objawi.
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ii. rak ów 29 grudnia.

—  Oświadczenie. X. Maryan Morawski ']'. J. i 
X. Jan Badeni T. J. ogłosili w dziennikach nastę­
pujące oświadczenie:

„Po dokładnem zbadaniu okoliczności ogłoszenia 
listów z Króż w Czasie, uznaliśmy, że sposób, j a ­
kim te listy dostały się do rąk Szan. Redaktora, 
mógł mu poddać m yśl, że one są do drukowania i 
że przestroga, która się w tych samych listach znaj­
dowała, mogła być przez niego inaczej zrozumiana. 
Wobec czego, surowe zdanie, któreśmy w gazetach 
wypowiedzieli o postępku redaktora, cofamy; zosta­
jąc jednak stanowczo przy zdaniu, że ze względu na 
samą treść niektórych z podanych wiadomości, w ża 
den sposób drukować ich nie należało i że wogóle 
w doniesieniach wypadków z zaboru rosyjskiego po 
trzeba wielkiej przezorności, której pewnym gazetom 
naszym często brakuje.

X  M . M orawski. X . J . B ad en i. “
Z zadowoleniem przyjmujemy powyższe oświadcze­

nie do wiadomości, a gdy podpisani na nicm kapła­
ni cofają swój zarzut, uczyniony redaktorowi Czasu, 
uważamy za załatwione nieporozumienie. Było ono 
w tym wypadku tem przykrzejszem dla nas, którzy, 
jak  dla całego Zakonu, tak w szczególności dla ka 
płanów powyżej podpisanych, jako mężów nauki i 
zasłużonych publicystów, zawsze byliśmy z pełnym 
szacunkiem i uznaniem, a w ciężkiej naszej pracy i 
walce dziennikarskiej łączy nas z nimi wspólność 
przewodnich kierunków i zasad. Zgadzamy się ró 
wnież na to, iż w doniesieniach o wypadkach z zaboru 
rosyjskiego potrzeba wielkiej przezorności, ale mo­
żemy powiedzieć, że tą  przezornością kierowaliśmy 
się zawsze i kierować będziemy na przyszłość, a ma­
my również to przekonanie, że granic tej przezorno­
ści nie przekroczyliśmy ogłoszeniem listu o ucisku 
na Litwie. Obstajemy też stanowczo przy tem , że 
najmniej właściwie wybrano z dzienników polskich 
Czas do wytknięcia mu niedyskrecyi i braku prze­
zorności. Starannie bowiem zapisując akty prześlado­
wania w zaborze rosyjskim, unikamy równie staran­
nie wszystkiego, coby mogło kompromitować osoby, 
albo drażnieniem nowe wywoływać gwałty.

—  Zdrowie Sienkiewicza. Czytamy w warszaw­
skiej Gazecie P o lsk ie j: „Wobec obiegających pogło­
sek, jakoby Henryk Sienkiewicz miał być chory i to 
nawet poważnie, spieszymy zapewnić na podstawie 
otrzymanych w dniu wczorajszym najpewniejszych 
wiadomości, że pogłoski te są najzupełniej mylne. 
Sienkiewicz jest zdrów i właśnie na święta wyjechał 
wraz z żoną do Rzymu, gdzie już oczekiwała ich ro­
dzina. Według depeszy zamieszka on w hotelu Al- 
bergo di Roma. W Rzymie Sienkiewicz będzie pisał 
w dalszym ciągu „Połanieckich" i równocześnie bę­
dzie prowadził dalsze stndya nad epoką 1-go wieku 
chrześciaństwa dla powieści swojej Quo va d is .u

—  Otrzymujemy następujące  pismo: W celu wy­
słuchania sprawozdania z czynności naszych posel­
skich w Sejmie i Radzie, państwa zapraszamy wy­
borców powiatu wadowickiego o zgromadzenie się 
w Wadowicach w sali „Sokoła" we środę dnia 3 
stycznia 1894 r. o g. 11 rano. F ryd eryk  Zoll, po­
seł do Sejmu. J ó ze f P opow ski ,  poseł do Rady 
państwa.

—  Nabożeństwo za duszę śp. X. Franciszka Po- 
budkiewicza, proboszcza kaplicy Zygmuntówskiej, od- 
prawionem będzie w sobotę o g. 9 w Katedrze na 
Wawelu, jako w pierwszą rocznicę jego śmierci.

—  S tow arzyszenie  pracy kobiet podjęło się za 
inicyatywą pani delegatowej Laskowskiej wykonania 
kostyumów do Mysteryum Bożego Narodzenia, które 
będzie przedstawione w przyszłym miesiącu na scenie 
krakowskiego teatru. Z przyjemnością notujemy po­
wyższy fakt, świadczący o siłach Stowarzyszenia, 
które zatrudnia około 100 osób i sumiennością w wy­
konaniu powierzonych sobie prac zasługuje na wszel­
kie poparcie. — Wzorów kolorowanych do kostyumów 
z których najtrudniejsze są do aktu: „dwór króla 
Heroda" dostarczyli tutejsi pp. artyści-malarze i u- 
czniowie szkoły sztuk pięknych.

Panie opiekunki „głodnych dzieci" nadsyłają do 
Stowarzyszenia bardzo cenne materye, potrzebne do 
sporządzenia kostyumów, ażeby tylko komitet miał 
jak najmniej wydatków, a zebrał jak najwięcej gro­
sza na żywienie wśród zimy biednej dziatwy kra­
kowskiej i na wspomożenie nieszczęśliwych w przy­
tulisku brata Alberta.

—  Z teatru . Wskutek nader licznego napływu za­
mówień z prowincyi na przedstawienia P odróży nao­
koło ziem i, pozostawia zarząd teatru barwną tę sztukę 
na repertuarze jeszcze w sobotę i niedzielę. W po­
niedziałek dane będzie Poskrom ienie złośnicy , we 
wtorek zaś premiera 5-aktowej komedyi Edwarda 
Lubowskiego P rzy ja c ió łka  żon. Role główne ode­
grają pp. Leszczyńska, Morska, Wyrwiczówna, Da­
nielewski, Lubicz, Przybyłowicz, Rygier, Śliwicki, So­
biesław i Zawadzki.

—  W spraw ie  podkopu przy ul. Lubicz odbyły
wczoraj posiedzenie połączone sekcye ekonomiczna i 
prawnicza pod przewodnictwem p. prezydenta Fried- 
leina. Na posiedzeniu postanowiono sprawę tę jako  
ważną ze stanowiska technicznego przekazać z opi­
nią urzędu budownictwa miejskiego tutejszemu T o ­
warzystwu technicznemu celem bliższego rozpatrze­
nia i udzielenia gminie miasta Krakowa stosownych 
uwag.

—  Z Towarzystw a budowniczych otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowna Redakcyo! W rozmai­
tych rubrykach pism tutejszych, coraz to częściej ty ­
tuł architekty, inżyniera lub budowniczego, nadawa­
ny bywa ludziom niemającym do tego żadnych praw 
i żadnych kwalifikacyj. Rzecz prosta, że wiadomości 
takie spotykane w dziennikach poważnych, nadają 
tym samolubnym nominacyom sankcyę, i ogół publi­
czności mniema, że osoby w ten sposób tytułowane, 
rzeczywiście uprawnione są do podejmowania czyn­
ności, które tylko rząd. upoważnieni technicy wyko­
nywać mogą, przez co w błąd wprowadzony, nieraz 
na szkodę narażonym bywa. Wpływa to także uje­
mnie na stanowisko ogółu techników, którzy i tak 
stanowisko to z trudem zdobywać muszą u nas. Wo­
bec tego zarząd Towarzystwa budowniczych posta­
nowił prostować w przyszłości każdą podobną wia­
domość w poszczególnym wypadku imiennie, dla prze­
strogi więc upraszamy uprzejmie komunikat niniej­
szy podać do publicznej wiadomości.

Przy sposobności tej załączam wyrazy prawdziwe­
go szacunku: Karol Zarem ba, przewodniczący za­
rządu.

—  Nowo zbudowana re«tauracya  na tutejszym  
dworcu kolejowym wraz z przylegającym do niej we­
stybulem i częścią korytarza, który łączyć ma wszy­
stkie poczekalnie z westybulem głównym i restaura 
cyą, została oddaną do użytku publicznego. Sala, acz­
kolwiek skromnie zbudowana, przedstawia się jednak 
w stosunkach rozmiarów przestrzeni i wysokości o- 
kazale i jest dobrze oświetlona. W tej samej wyso­
kości tj. 9'60 metr. przebudowane będą także i sale 
poczekalne.

—  Spadek- Austro-węgierski jeneralny konsulat 
w Nowym Jorku zawiadomił ministerstwo spraw w e­
wnętrznych, że w tamtejszym szpitalu zmarła niejaka 
Betti Holzer v. Holster w dniu 8 marca 1891 roku, 
pozostawiając majątek w kwocie około 5000] złr. Po­
nieważ część tej kwoty, mianowicie 2000  złr. w go­
tówce znaleziono w pieniądzach austryackich, zdaje się 
uzasadnionem mniemanie, że Holzer pochodziła z An- 
stryi. Sprawdzono dalej, że była szwaczką i mieszka­
jąc jakiś czas w Nowym Jorku, utrzymywała stosu­
nek miłosny z młodym człowiekiem, pochodzącym ró­
wnież z Austryi, którego jednak po jej śmierci od­
szukać nie zdołano. Zmarła ma być galicyjską ży­
dówką —  jedyną wszakże pewną wskazówką, która- 
by mogła posłużyć do sprawdzenia tożsamości jej o- 
soby jest. fakt, że w banku, gdzie oszczędności swe 
częściowo składała, zapisaną była jako córka Józefa 
i Katarzyny Holzer (lub też Holster). Gdyby żyjący 
prawdopodobnie w Galicyi krewni jej, mający prawa 
do spadku, nie zgłosili się, w takim razie pozosta­
łość majątkowa przypadnie na rzecz państwa. Osoby 
roszczące sobie prawo do tej sukceByi, mogą się 
zgłosić w odpowiedniem starostwie, lub też w dyrek- 
cyi policyi we Lwowie lub w Krakowie.

—  Celem kontroli nieopłaconych lub niedostate­
cznie opłaconych przesyłek poczty listowej używane 
będą na podstawie rozporządzenia ministerstwa han­
dlu, począwszy od dnia 1 lutego 1894 r . , odrębne 
znaczki pocztowe koloru ciemno-brunatnego po 1, 3, 
5, 10, 20 i 50  et. wartości. Znaczki te przylepiać 
będzie na dotyczących przesyłkach urząd pocztowy 
oddawczy, a łączna wartość nalepionych znaczków 
pocztowych okaże adresatowi w ysokość, uiścić się 
mającej należytości pocztowej.

—  Łobzów 28 grudnia. W szkole tutejszej odbyło 
się dziś drugie przedstawienie „Jasełek." Kierownik 
szkoły wraz z gronem nauczycielskiem utworzył z mło­
dzieży szkolnej chóry pasterzy i odpowiednio dobrał 
osoby do scenicznego przedstawienia „Jasełek." Przed­
stawienia odbywają się w sali szkolnej, umyślnie na 
ten cel gustownie przybranej. Całość dzieli się na 
pięć scen, przeplatanych kolendami. Akcya cała chwyta 
za serce widza. Na dziBiejszem przedstawieniu był 
obecny p. delegat Laskowski w towarzystwie okrę­
gowego inspektora p. Józefa Spisa. Przedstawienia
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27 b. m ak corocznie, tak i obecnie ‘poseł nasz dukiewicza ogłoszonego w ostatnim numerze dzien

—  i „:i,« Al W i e n e r  l a g b t a t t .
zdrowia jererał-gubernatca 

Jenerał

tów świadczy o jego udziale w życiu publicznem. 
W r. 1651 brał udział w bitwie pod Beresteczkiem. 
Od 1667— 1674 był podstarościm bieckim, w latach 
1667 i 1684 deputatem do sądu skarbowego; w 1680 
do sądu ziemskiego; w, 1673 sędzia kapturowym ;

Telegramy własne „Czasu*.
M onachium 29 grudnia. K siążę Karol Teo- 

Idor zachorował na influenzę.
Madryt 29 grudnia. Marszałek Martinez Cam­

pos zamianowany został nadzwyczajnym  amba-
I Jt -  1___ _ J. r> niiHn n Am łYlOfAl? Ołlfiu 1 PILwów 28 grudnia. Przy odbytym  wczoraj w y -1 sadorem dla rokowań z sułtanem m arokańskim , 

sądu ziemskiego; w i n / a  sęuz.» ' I . } do Rady państw a z okręgu wyborcze- A t e n y  29 grudnia. Pod m ieszkanie pewnego
w 16/ 8  otrzymał godność podczaszego ra ows -g . Brzeżany-Tarnopol, został w ybrany posłem pre-1 bogatego bankiera podłożono nabój dynam itow y, 
Obecność jego na sejmikach K r y  n i- który Eksplodował. Zamach wywołał żywe wzbu-1673 1685 izyden tsąd ii . . .
1695. Umarł prawdopodobnie w jesieni 1696. l e k i  958 głosami. K ontrkandydat prof. uni wersy |  rżenie.
dokumenta z lat 1668 (dwukrotnie),

„  . . , 1 1 .. * n r l M It et u lwowskiego Dr August Balasits otrzym ał 6 7 21 Belgrad 28 grudnia. T rybunał stanu odrzu-
Komisya uchwali a : obie powyższe prac > zaecić tętn iwo sK.ego g U  żądanie Kundowicza co do w ykluczenia sędzie-

do drukowania w Archiwum. Z kolei Dr W. Czer | gtosow.  I U1 ~  • • • • ^

z i o. m .. Ja s  curuczuic, wn i vwvou.o —- . .
Szczęsny hr. Koziebr ___  „.-taI* * P maA I   Hurko. O stanie zd
bomami HnrU pisze Nawoje W rem ia, co następuję: Jenerał Ido drukowania w Archiwum Z kole. u r  w. u s e r - 6» —  ów k s . lg "  Wąsy'Ma"noiłowicza. Kundowicz oświadczył, iż

° n. . ^ ^ ^  ° atrzv^uiac sie dłużei p™ y k ie -1  gubernator, jak  to z całą stanowczością uznali leka- mak, sekretarz K omitetu wydawniczego Biblioteki p .-1 P r a g a  /jy 2 ™ iam andat>do 8ej mu czeskiego. fv-d z i , £e chcą wydać na niego wyrok potępiają- 
stEach^niośleiszych jak budowa kolei lokalnej, oraz rze, cPrpi na pedo?rę; w stanie choroby dosyć mę- sarzy polsk.ch, zdawał sprawę z czy-.nosc. Ko B e r i i n  2g grudnia. Dzienniki tutejsze podają L y  a  tout p r ix .  wskutek czego zrzeka się wszel-
styach don j J’ , J „  t istniejąca od czącej, zaszło było polepszeni”, a j. nerał gubernator od samego początku działania. njprW87P ciągle wiadomości o przesileniu m inisteryalnem . I kiej obrony. Kundowicz i jego adw okat opuścili
r 1866 n i e  odpowiada ju ^  dzUtójszym potrzebom i I całemi dniami pracował, lecz obecnie stan choroby W lecie 1bieżącego. roku .  - ^ p. « ™ e  | . « l o  wi«0o Pr«ec«ywi*cie różnica zdań L i p n i e  s a lę ,  poczem przystąpiono do przesłu-
1  M ^ i w K n i t także sprawę reformy wy- znowu się zaostrzył. Do chorego wezwano jednego pięcioleci, istnienia wydawnictwa .BihUotoki pisarzy J *  ^ Eu]en5urgiem . W związku chan ia  Awakumowicza.
v 8 • pHyiał nhecnv stan SDoru o Morskie z petersburskich liomeopatów. polskich. W tym czasu i p g „„ t ' I z tern pozostaje wiadomość o możliwości zmiany I Z o f i a  29 grudnia. Przedłożony sobranin bu-
borczej, ° P ° ™ dz"*ł obniżenie dodatku krajo- — Głośny au to r  rosyjski, hr. Lew Tołstoj, zwró- wydano ogółem w 27^oddzielnych tomach 33 utwory, I mbaga^ ora niem jeckjego w W iedniu, a miano dżet dochodów oznacza ogólne regularne dochody 

° ' W 1 8 QA 7 cromadzenie udzieliło posłowi w o-lcił się z prośbą do francuskiego pisarza Sabatier obejmujące razem 209 arkuszy dru u. , wicie utrzym ują iż am basadorem  w miejsce ks. I ua 79 557,000 franków. W roku przeszłym ducho­
wego n* r-. o te y k  n» jego aby mu pozwolił przetłumaczyć i wydać w -ęzyku Staraniem Komitetu wydawniczego było uw zglęj w .m  utrzy ją . W iadomość ta  je s t L y  obliczone były na 80,435,000 fr. Podatki bez-
tum zaufania i wzniosło trzechkrotny okrzyk na jego aby ^  fVanęof8 d> Assise. Jest dniać dzieła prozaiczne i poetyczne, Ł k 7 b e c n ie  p^edw czesną. pośrednie w ykazują zmniejszenie się o 1*/, mi-

ie donoszą, to nader charakterystyczny zwrot w poglądach . u działy literatury równomiernie, dając pierwszeństwo p  (  b  29 grudnia. Żydowskie pism o: |jona. Podatki pośrednie za to w ykazują pewne 
drodze t  czuciach religijnych autora F o ^ u i w o ^  P o n o s i, że w kołach rządo-1 zwiększen.e,

—  Wielka k radzież .  Dzienniki lwowskie 
że hr. Zyberg - Platerowi ze Lwowa w d 
Abbazyi skradziono klejnoty, a z niemi wiele cennych
starożytności pokkich. zgroma(Jzenie czlonków I z J ^ y i  do Paryża próbować szczęścia, musi obecnie

. P _  r>Au.„: a;p Hnia 26 h. m. I iak donosi telegram do Nowoje W rem ia  z Paryża

— Towarzystwo dramatyczno „ “ S i I |  Ś th rin te  obradowało nad M an tem  ministra
dla żydów prąd. Skutkiem  tego pow stała ag itacya I wojny w spraw ie kredytu  1 /„ milionowego, roz-

. -i T~» J __A„rlnr»i lr f A I l i    O 1 n 4-n tt, Anin fiolriinno C7uhlrnS
licząc na syinpatye rosyjsko-francuskie, udało się rzadkości bibliograficznych. Wykaz wydanych dotych- 

-  • - musi obecnie -  I czas utworów znajduje się na okładce świeżo ogło-

Russkol Radv“ w Żółkwi odbyło się dnia 26 b. m. I jak donosi telegram - , , , , •
Przybyli na nie przeważnie włościanie i mieszczanie, nocować na uhey, wygnane z hoMu, gdzie się za- 
w i n.hio WilUiiapt nsób- inteligencyi duchownej i świe- dłużyło, i formalnie przymiera z głodu.

» £ w 0yS  matif Zgromadzenie odbyto -  W Odosio w dniach „ ta .n lch  -  jak don .., 
Się we własnym domu „Russkoj Rady,“ niedawno \P o h t. Corr. — mi:ły zajść powatne ro?ruchy o cha 
zbudowanym. Zagaił je  Dr Korol, podnosząc donio-1rakterze politycznym

powołano X Kołpaczkiewicza z Hojcza. SprawozdanieUników peterburskich wręczyło p. Włodzimierzowi 1894. Wkomi s i e  księgarń, Gubryno w i c z a | S «  w v Franci8, ka  L i p s k i e g o
powołano X. Ko , . _  . zdawał Dr | Spasowiczowi medal pamiątkowy z powodu jeg0 jju ; | _  Pułkowmk S r u  : Ludzie ^  wy k w Gawłuszowicach, i  Dra A da-1

i 865̂ „,,Vb n!.1 L L I Z *  ? d t  ma K o P y c i ń s k i e g o honorowym, kanonikam i

szonego dziełka Zbylitowskiego.
Nowe książki nadesłane redakcyi:
—  Dr Leon B i l i ń s k i :  System ekonomii społe­

cznej. Wydanie trzecie. Tomy dwa. Lwów r. 1893. 
Nakł. księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

—  Eu... H e l e n i u s z :  Wspomnienia polskich cza- 
Jubileusz sp a so w ic z a  w  niedzielę grono pra 18ow, dawnych i późniejszych. Tomy dwa. Lwów

za powrotem do Rosyi m iędzy tymi żydam i, któ 
rzy wyemigrowali do Ameryki.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 29 grudnia. Cesarz zam ianował p ro -1

łożonego na 3 la ta  w celu zakupna szybkostrza- 
Iłowych dział.

Od Administracyi  „ C z a s u !1
Na zakupno domu ś. p. Jan a  M atejki złożono 

od M. C. 25 rsr., S. K. 5 złr.
Na budowę kościoła katolickiego w Gera na­

desłano pod lit. X . 2 złr.

Drzym^lEk^'za'kres'jej* działalności politycznej był na I bilenszu adwokackiego. Medal złoty zdobi z jednej 11861
(ter ̂ og r an i c z^ n yT* w zi ę t o^u dział" w wy bm'ze‘posła do I strony popiersie jubilata, roboty Piusa Welońskiego, I Lwów 1894 Nakł. Gubrynowicza i Schmidta 1 a etatum  przy  rzym skokato lick iej kapitule ka
aer ograniczony,  ̂ ę y.^ifciow. Rawa-1 z drneiei nams w wieńcu wawrzynowym: J u s titia e \  -B ro n is ła w  G u b r y n o w i c z :  Kazimierz Bro- ®  JRfldv naństwa z okręgu wyborczego Żółkiew - Rawa-1 z drugiej napis w wieńcu wawrzynowym
SokaM  wysłano petycyę do Rady państwa o zmianę U w i e t ! Wieczorem tegoż dnia około 100 osób po-1 dziński. 1830 —  1835. Lwów r 1892. (Odbitkę, ze I tedralnej w Tarnow ie. _

1890/91).! W iedeń 29 grudnia. A rcyksiążę Albrecht

N A D E S I i A I I ! >
(Artykuły w dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi'.

or°dynaćyi wyborczej. Liczba członków wynosi 580, dejmowało jubilata, w restauracyi Contana, obiadem, sprawozdania Czytelni akademickiej ^  } w noiform ie>U 8kiegO  m arszałka polnego
»  i i .  500 włościan. D „eh «  Towarzystwa | w ^  ^  ^  W_ których jest 
wynosił od chwili jego założenia 616 złr. Przy wy­
borze nowego wydziału zebrani włościanie protesto­
wali w sposób stanowczy przeciwko powołaniu doń 
księży: Sanockiego i Radeckiego, jako „fonetyków.” 
Prezesem na rok następny wybrano Dra Korola. 
Z kolei nastąpiło odczytywanie referatów. Referentem 
o sytuacyi politycznej Rusinów był Dr Korol. Przed-

pp.:
Piltz itd.

u

stawiwszy obraz rozwoju kwestyi ruskiej w Galicyi. y erne» j A_ £)ennery. 
1848 do czasów ostatnich ze stanowiska mo- „{„j-s-jp oi n ,

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W sobotę 30 b. m .: Podróż naokoło ziem i w 8 0 1 
dniach, dzieło sceniczne w 14 obrazach Juliusza]

od r .  — --------  ,
skalofil8kiego, podniósł referent z naciskiem, iż rok 
1889, kiedy cały zjednoczony klub ruski stał w opo- 
zycyi, był najpomyślniejszym dla Rusinów. Tymcza 
sem jakieś „złowieszcze fatum” przyniosło t. z w 
„nową erę.” Referent na jej twórców n ie  rzuca 
mieniem, bo jest przekonanym

Z przeszłości Galicyi1* (1772— 1862).
.półgodzinne wizyty. I p 0d powyższym tytułem  pojaw iła się w tych

_  Fdmund C e n  a r :  Ćwiczenia m aczugam i. Lwów Wieczorem odbył się u arcyksięcia Albrechta d n ia (.h  kg ią ika  p S ta n U }a w a  Pepłowskiego, obej- 
1894 Nakł księgarn i G ubrynow icza i  Schmidta. obiad. Oprócz członków deputacyi w obiedziel mnj ą c a  w fortnie 8zkiców szereg obrazów z prze-

—  Z G a b r y e l s k i -  Czem filozofia jest a czem wzięli udział: am basador niemiecki, m inister woj L złości porozbiorowej Galicyi. Tom pierwszy, który 
będzie. Kraków 1894. Ńakł. G. Gebethnera i Sp. U ,  adm irał S terneck, prezes ministrów ks. Win L , aśnie m an,y przed sobą zaw iera

— Na śmierć Mateiki Przez autora „Do starego disebgratz. u . Irozdzialy: 1) R ew indykacya. 2) Reformy Józefin-
pokolenia” Kraków 1894. Nakładem L. Zwolińskie- Minister wojny i szef sztabu jeneralnego zlożyl, skie 3 j 0  konstytucyę. 4) Inni. 5) Za orłami Na- 
poKoieiua . również jenerałow i Loemu w izyty. -  ~ *
go i Sp. . . 1 - -

Dr Stanisław B u l i k o w s k i :  0  wyborze miej 
I scowości klimatycznych, a w szczególności o Glei

W niedzielę 31 b. m .: Podróż naokoło ziem i \
w 80 dniach  (jak wyżej). - ____ j __ j —,

W poniedziałek 1 etycznie.: Poskromienie złośnicy, L henbergu. Lwów i 893.
komedya w 5 aktach Szekspira. I   Walenty Ć w i k :  Aleksander Morgenbesser.

We wtorek 2 stycznia po raz pierwszy: P rzyjació łka  £ yc;oryS. Czerniowce, 1893. Nakładem prywatnym. 
• 1. \ir obtaph F.flwflTfliL [Allhowskieffo. I S r t ____-•______  n „ Iz-Offalr

— - . . poleona. 6) Rzeczpospolita k rakow ska — i liczy
W i e d e ń  29 grudnia. W iener Ztg  ogłasza 18tronjc 317. — Cena egzem plarza *  złr. Skład 

ustawę o uregulowaniu koncesyonowanego Prze‘ |g}dwny w księgarni Jakubow skiego i Zadurowi- 
myslu budowlanego wraz z rozporządzeniam i w y - |cza (Lwów ul. K arola Ludw ika 1. 3). 
kouawczemi. . I W tomie drugim  swej pracy, który ukaże się

Trybunał adm inistracyjny uwzględnił zażalenie I w Landlu księgarskim  z początkiem p. r., omavria,
zawieszenia I au ôr —  Q jje nam wiadomo — udział Galicyi 

nazw u l i c |w rewojUCyi listopadow ej, w ypraw ę Zaliw skiego,
Wórców me rzuca ta - l  w &  aktach Łabow skiego.Ty_  Ł n a  Ć e y s i ń g e r ' Ze znaiezionych kartek, gminy m iasta Lubiany w spraw ie z

mieniem, do jesi przeKouaujm o ich aonrej won, lecz „lów ne odegraia pp. Leszczyńska, Morska, Wyr- WorQ, Qwa i s q l  Nakł 'ieodora Paprockiego i Sp. uchwały co do przyszłych s ow ensm tn —  . w rewolucyi n stopaaow ej, w ypraw ę
w każdym razie u w aża ją  za „nieszczęście” dla na- ^ . e  o Za; adzki, Rygier, r fó w n fw  k S ^ n i  1̂ . ^ w o liń ^ tó ^ iT ^ p . Lubiany, oraz: zniósł orzeczenie m inisterstw a dobę 8piskową i krw aw ą katastrofę 1846 roku,
rodu ruskiego, o czem — jego zdaniem są juz I Danielewski I ___ I wewnętrznych, ponieważ przez uchwałę lublan l wre8ZCie d z i e j e  r o k u  czterdziestego ósmego i rządy
przekonani i ci, co się dali uwieść. Wszystkie te ko-1 I I — i — ^uaaHninzvch ustaw I , — . ------ : »om vta
rzyści, jakie Rusini zdobyli na polu szkolnictwa, są . . .  . , , •
w mniemaniu Dra Korola „stratą w bilansie narodo- — Dnia 28 b. m. ciśnienie powietrza wysokie,
wym.” „Karność —  powiada — przepadła, ludność rośnie szybko przez całą dobę i dochodzi do stanu 
wiejska "zdemoralizowana, bo zdemoralizowała ją  in -1 nadzwyczaj wysokiego; ciepłota zmienna między gra- 
tplieencva.” Referent wzywa Rusinów obu stronnictw nicami — 3‘4 i — 6-9 C .; wiatry północno-wschodnie,

Dział ekonomiczny.

teligeneya.” Referent wzywa 
do zgody, do skupienia
rządowi, bo w przeciw nym   „ . . . .
cza ziemi.” .N aród —  powiada referent —  rzuca I Cels.; wiatr północno-wschodni, pochmurno, śnieg.
się w objęcia rządu, bo nie wie kogo ma słuchać;11 w  80botę dnia 30 grudnia: św. Dawida króla i 
„należy się skupić, dokąd gangrena i nowa era nłe | Sabina, 
przeszły w krew i kości narodu.” Na Lwów niema 
po co się oglądać, bo ruska inteligeneya tam zdemo­
ralizowana, a należy skupić się pod sztandarem „Ru- 
sskoj R ady” w Żółkwi, która bronić będzie ruskiij 
narodowości „jako samoistnej.“ W tym też duchu 
postawił referent rezolucye, które walne zgromadze­
nie przyjęło bez dyskusyi.

F a łszy w a  pogłoska. Od pewnego czasu poja-
i 1*     1. ̂ ItkaIao noofomA 7.2.

kolei Ar-

skiej rady gminnej artykuł 19 zasadniczych ustaw I reakcyj następnej. Całość opow iadania zam yka 
państw a nie został naruszony. _ . . .  | wybuch styczniowej rewolucyi. (2968)

W i e d e ń  29 grudnia. Turyści tu tejsi: koncy- — — — — e-
pient adw okacki Dr Ludw ik Kohn, D r Passau, Z powodu że jed n a  izraelicka fabryka we 
i urzędnik bankowy Robert Pick, którzy wyra wgchodnie: Ga jjcyj r0Z8yJa w beczułkach i butelkach 
szyli z W iednia w sobotę wieczór, aby uwiedzie {ałszowaną wódkę> j a r z ę biak i jarzęb inkę  jako

w srebrze za każdą sztukę począwszy od dnia P r a g a  29 “  ^  klucza i fabryki jarzębiaku tak  kupców ja k  bza-
1 stycznia 1894 r. W czasie od 1 włącznie do 1 4  s e j m o w y c h  przyjął jednom yślnie rezo ucyę , w ua l pubiiCZność przed ową nieuczciwą mampu-
styczuia 1894 będzie m ożna m ieniąc te kupony 1 jącą z zaufaniem "^'“ isterstwo^koalicyjne, P ^ w a  I )ac},ą p rzeciw fałszerzom, sprzedającym  liche i 
tak że : w B e r l i n i e  w Banku niem ieckim  (Deut- S i f a n i n I zdrowiu ^ k o d liw e  podrabiane wódki wdrożone
sche B ank), we F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m | i  zapew niającąRuch artystyczny i umysłowy.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 5 grudnia 1893

- ^ _  „Anfnnin ńUrUWIU oAtkUUll W C BUUiauiauu ------ ------
P lenera o mezmiennem zaufaniu ż Z08tały 8tanowcze kroki, ażeby ich pociągnąć 
n nr7.vwiazanio. W mowie uza8a-|- , r , . , , . __ j ___ • c „ nnAim a Pnhli-sche b a n k ),  we F r a n s i u r c i e  n a u  n e u e u i  ; ^    w  mnwip n7asa-łJuz Z08iaiJ muki,

w Niemieckim Banku związkowym  (Deutsche V er■ 11 najw .erniejszem  przywilązlD • Schm evkaj iż I do odpowiedzialności sądow ej, Sza 
einsbank) i u pp.: von E rlanger & Sóhne, w M o- dn.ającej tekst rezolucyi naczy ł S c h m e y k K it  I z n o ś ć  zechce jednak Bainsbank)

I n a c h i u m w

Szanowna Publi- 
na to, ażebyu dd.: von JUrianger & ooune, w m  o-1 — . . .  icznosc zecuce jeuuan nam a. — — j

Bawarskim  Banku związkowym (Ba- klub odstępuje na razie ° ^ r pr zy zakupyw aniu tych wódek nie była oszukiwana. 
• ________i.„„u szeeo ciągu rozgraniczenia naroaow egoir. odbyło się posiedzenie K o m i s y i  h i s t o r y i  1' jerische Vereinsbank), a to w markach niem ieckich szego ciągu prac o o o ro^g  ̂ niewcze8ne wy

-  . . . _____  - -  i O ś w i a t y ,  na. którem „ekretaiw prof.L  kwocie odpowiadającej prjeciętnem u ku rso m  k'  8; r0 nnicyZJSh; nie n a ra iać  byti

Okeooi, KMn. Z lg  p rry .io a ,. .  B adapeś* . | f  >*'
mość iż Arcvk-ieina Stefania zgodziła się Da rnał-1ter o tyle, że była przedstawiana wizytatorom, któ Ijeneralnej Dyrekcyi ausir. aumi j

Ferdynandem I rzy z ramienia Komiejr. e d ^ n ę ,  z w .e to h  ^  | W i.dnin  w srebrze au .tr . w alnty.
d’Esle; małżeństwa tego życzył s bie cesarz Franci szkołę kaliską i na p J ) /
srek Jćz tf a ślub ma wkrótce n astąp i. Wobec tak Autorami jej są dwaj prurektoiowie szkoły, z kolei 
kategorycznie brzmiącej wiadomości, zasiągnęła N . //- .p ia s tu ją c y  ten urząd; można też przypuszczać, ze |
Presee w kompetentnem miejscu w tej sprawie in- była pisana z polecenia Komisyi. Kromka zawiera 
formacyj i na ich podstawie oświadcza, iż wiadomość wiele faktów, wybiegających poza zakres życia szkol- 
KiUn. I t g  j/s t zupełnie bezzasadną. (sejmiki elekcyjne, czynności komisyi dobrego

Stam bułów  O Matejce. Polacy, zamieszkalijporządku, przysięga na

iż nowe ministerstwo w edług zasady równoupra 
wnienia działać będzie pomyślnie dla dobra pań­
stwa i poszczególnych krajów. M arszalek zakoń- 

S p r a w o z d a n i e  Z targu zbożowego na Kleparzu.  Iczył przemówienie okrzykiem  na cześć cesarza,
powtórzonym z zapałem przez Izbę.

K r a k ó w  29 grudnia. Prezydent krajow y powitał sejm  imieniem rządu
.................. „ _______ Dzisiejszy targ  na Kleparzu odbył się w uspo- w języku niemieckim i słoweńskim , oraz przy-

konstytucyę 3 maja, zaciągU obieniu spokojnem, gdyż słabe zaofiarowanie od- rzekł popierać prace , , . . , .
t. d.) i rzuca żywy p ro -1 powiadało mniejszemu jeszcze zapotrzebow aniu,) N astępne posiedzeń e j ę

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjm uję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskaw ym  względom.

Ularya Siem ińska
w  Krakowie, ulica Sław'kowska L. 20.

K t K S A  t e l e g k a f i c z i e .
W ie d e ń  29 gruduia, 2 godz. 30 min. po południu.

w Zofii, urządzili tam żałobne nabożeństwo Komisyi edukacyjnej i na I Jak, że obroty były wogóle bardzo małe, jednako-19  stycznia.Buda-Peszt 29 grudnia. Podczas dni świą- 3  § papiei opod..

kredytowe

urzędnicy z „ i u i . t e r y d . L  u ,  WUdy.Uw i .  r f . d . S c - S “S~i e. i eBi . eh dzierinikar.kicb g x E ° ° ’' . '.
i k ill u dyplomatów zagranicznych. Wrażenie wywarło imieniem. Ojcu jego było na unię Adam , matka do b 80 złr rzepak ,0 f l0 1 0 0 U  > J oświadcza Pester L loyd  po zasiągnięciu informacyj M arki-------
pojaw ienie się przed samem zaczęciem nabożeństwa Zofia pochodziła z aryańskiej rodziny Przypkowskich, za 100 kilogramów. . . . .  cłll L  kom petentnego źródła, że wszelkie odnośne wia- 4'/. Renta węg. kor.
sam ego prezydenta ministrów, Stambułowa. Aby mu Wacław był t a k ż e . aryaninem i dopiero w męskim | Rank ual.cvisk. d la  handlu . przem ysłu .  | *  kom petentnego Z O ^
podziękow ać, udali się organizatorowie po skończeniu wieku nawrócił się. Świadczy o cm laudum  ̂szlachty,
E l  w deputacyi do biura prezesa ministrów, które mówi , że W Potockit l e g e j f  .
Ten zwrócił do nich dłuższą przemowę, w której rzekł n tto aryamzmu odstąpił Ożenił się z Katarżyną 
mniej więcej te słowa: „Dziękuję panom za s y m p a ty ę  Morsztynówną, córką Stefana, aryanka, która daleko 
dla Bułgaryi, którąście mi dopiero co wyrazili, i mogę dłużej od męża trwała przy swojem wyznaniu ; ztąd 
zapewnić, że Bułgarya ze swej strony przyjaźń przy-1 w latach U  62 i 1675 Wacławowi 1 otockiem wy |

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu .  bEzP= E 47.IUVCV1 u«f ——j — i   ̂ i _ i Losy nrem wG2 . . .
Rzym  29 grudnia. K atolicki biskup t y r a s p o l - t u r e c k i e  • • •

Z krakowskiego Zakładu  kontumacyjnego ki przybył tutaj nietylko za zezwoleniem , lecz

złr. ct.
97 45 A nglobank.............1
97 20 U n ion ...................... 2

118 40 Bankverein . . . . 1
96 30 Akcye LanderbankJl
1004 „ kol. Kar. Lud. 2

346 40 „ „ lwowsko-
124 60 czemiow.

9 91 
5 91

„ połudn. . 
E lb e th a l................ '

61 20 N o id b a h n .............
94 15 Staatsbahn . . . .

i 116 65 A lp in ......................
147 2> Akcye tytoniowe . 

R ub le.......................54 65

słr. ot.

215 —

:62 25 
107 37 
!42 75 
2920 
109 76 
47 20

na Prądniku.
Targ na nierogacizną.

Usposobienie giełdy: stałe. 
B e r l i n  29 grudnia.

za w yraźną zachętą zc strony rosyjskiego rządu, 
u którego biskup uchodzi za persona grata. Biskup 

„  tyraspolski stara  się wyrównać trudności, któreIBanknoty austr.. .
Przypędzono na targ  dnia 27 grudnia sztuk powstały w stosunkach pomiędzy Rosyą a W aty-1 Krótki Wiedeń . .

L is. 
ud

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

163 — 147, Listy likw. po. 
162 80 I Akc. kol. Kar. Lu
215 80 209 62

2161-

ezymy. 
wam geniusz

r dalszym ciągu uouar: „meuu zesiaw niM iu. -j .
z wielkiego malarza narodowego, którego] wieś Łużna (folwark o |n y ^ J ) )^ ark ^ ^ 8ołó^^dw m  ^

czci cały świat cywilizowany. My wszyscy schylamy wsie „ruskie”: Łosie i Leszczyny

płacono 34— E  T  - „  „ „   r  „ . . .
Załadowano do krajów  Monarchii 1225 sztuk. Ajaccio 29 grudnia. W Bonifacio aresztowa- 

A . Gottlieb, dyrek tor targu. | n0  dwóch W łochów, podejrzanych o szpiegostwo.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
M ich a ł C h y liń sk i.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

B r a k ó w  29 grudnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
 ..............................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Kible s r e b r n e ...................  • •

Papiery wartościo . e.
L i s t y  z a s t a w n e :

>.« 100 złr. im. wart. oprócz kuj jnu bież.
4 */,»/, gaUc. banku hipotecznego . .

5 A ” " l .  z l ° % prem.
4e/i galic. Tow. kred. ziemsk
4*/, n n ** B
4V, » n n r
 ̂ */# D , r i . B , i* . * * 47.7 , gahcyjskiego banku ki joweg- 

S7. Listy zakł. kred. ziemsk w l i kw .  i 
4*/,7 Listy zast. Tow. kred) t. zier .s  

Królestwa Polskiego (—) za 00 nibl1 
imiennej wart., oprócz kup.--.u .et., 
w rublaoh i kop. . . . . . . .

złr. ot.

meokr. 
41 let. 
56 lot.

płacą żądaj f 
złr. cf

131 50 
61 
9 88 
5 88 
l  70

132 t 
61 6. 
9 98 
5 98 
l  30

99 90
100 60 
109 70
98 -  
98
98
99 75

100 20 
100 50

98 -

00 60
101 40 
110 40
98 75 
98 75 
98 75 

100 2f 
100 8 '

102 -

99

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4*/, pożyczki krajowej galic. . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
4 ‘/> /• pożyczki kraj. galic. .
6*/ł » n . J>47, Listy likwidacyjne Król. P

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

ralicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej

Losy
niasta Krakowa . . 

„ Stanisławowa.

- „ włośnie
węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80 
102 -
95 75
96 -  
99 80

103 50

97 60

96 80 
100 50

95 25 96 75

380 — 
216 -  

. 261 -
218 - 
263 -

. 26 25 27 50

s 18 75 
B 12 50 
. 13 -  
. 9 30

19 50
13 lf
14 -  
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

h w ś w  28 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10*/, pr.
4 lA% n » • • .• •47.7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/j7» b rt n o  O • ,• 
47. O ,B  B . O B 5® h Galie, obligacye indemmzacyjne

„ „ propinacyjne .
47.7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej

W a r s s a w a  28 grudnia.

5#/o listy zast. Tow. kred. . .

47. ^  o likwidacyjne Krói. Pol. 
57 , „ zast. m.1 
57. B B B

Warszawy ser. I
V

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

380 -  
100 80 
109 70 
99 90

100 to
97 30
98 20 
98 20

390 -  
101 50 
110 40 
100 60 
101 20 
98 - 
98 90 
98 90

97 -  
100 -

97 70 
100 70

rab. k. rab. k.

------
98 75 
97 -

--  -- 101 30

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  28 grudnia. 

Renty
47.. 7. papierowa...................
47., % srebrna........................
47, złota austryacka . . .
57, papierowa austryacka . .
47, złota węgierska . . . .
57, papierowa węgierska . .

Obligacye
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, b węgierskie .
4 7,7, pożyczki krajowej galic..
47, B B B ’
47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
47, „ b B B 1889
S'/, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr-
5 ” b • • • •
4 /» /, B B B B - - * .*
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7. B B B B B • • ■

r rt , ę •47.7, zast. gal- banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip,

płacą 
żłr. ct.

żądają 
złr. c t

97 40 97 6°
97 15 97 35

118 40 118 60

116 70 116 9(

94 16 95 15
100 - 101 -
95 50 95 90
97 - 97 90

114 50 115 10
114 50 114 75
109 75 109 90
100 50 101 50
100 - 100 50
98 25 98 76
99 90100 -
98 25 98 75

100 50]101 -
99 90|100 70

128 50 129 —

płacą żądają 
złr. et. złr. ct.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47 , „ Lwów-Czem. opodat
47. b n . nie°P°d-
37, b południowej ._ •_ • •
47, „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „

99 75 
96 
88 26 
95 

147 35 
95 -

100 -  
97 -  
88 75 
96 

148 36 
96 -

Unionbanku 
kolei Albrechta. 

„ AlfSlda

.200
.200
.200

153 60:154 10 
123 40|l24 4 
441 75:442 75

417 50 418 —
355 -  — 
252 251253 26 
998 — 1002 
255 76 256 76

północ. Ferdynad. 1050 „ 
Koszyce Bognmin.200 „ 
Lwow.-Czemiow. .200 „ 
państwowej . . .200 „ 
południowej . . . 200 „ 
węgier.-gahcyjskiej 200 „ 
węg. półn.-wschód. 200 „

95 50

2905 
185 50 
261 -  
308 26 
1107 50 

75 
1 75

96 -

2915 
186 50 
262 -  
309 
108 50 
204 25 
202 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 b 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ............................  • •
iręg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

b węgierskie
R u d o lfa .................................
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie...................
20 -franków ki........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie...................
Ruble papierowe . , . . •

płacą żądają
złr. c t złr. ct.
47 25 47 50

145 - 146 —
145 60 146 50
161 - 161 75
194 75 195 50
147 40 148 —
141 - 141 50
129 25 130 25
174 75 176 75
41 25 41 36
53 - 63 60

9 50 10 -
196 26197 25
26 50 27 -
19 20 19 70
12 20 13 —
23 - 24 —
--  -ra 49 -

5 9f 5 97
9 91 9 92

12 4f 12 50
61 3C 61 35

132 - 183 —

W szelk i s papiery w artościow e,
baukocty zagranićzne i m< nety kupuje i 

■przed* je pod u jkoriyatnic.azemi warunkami
k u t e r  w y m i a n y  f i l i i  c .  k .  u p r i .  g a l .  B a n k u  U p a t e c i n e g a

w Krakowie, Rynek, L. 80.
jpjgy Zlecenia z prowincyi uskutecznia aią 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Soboty 30  G rudnia  1893.

i Leopold i Eliza Reich
zawiadamiają, wszystkich K rew ­
nych, P rzyjaciół oraz Znajomych 
o bolesnej s trac ie ,  jaką  ponieśli 

przez śmierć swego syna

Hugona Reicha,
ucznia technologicznego muzeum 
przemysłowego w W iedniu , k tóry 
po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
zm arł tamże w 18 roku życia 
we środę 27 g rudn ia  o godzinie 

9 % wieczorem.
Pogrzeb odbył się w W iedniu  

w piątek 29  g rudn ia  o godz. 10 y2 
przed, południem. (2969)

Oczekiwana

Ayenda-Buvard f
dii

BON MARCHE
na rok 1804

już nadeszła do
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dra Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie .  (2963-1 ) 

Cena egz. ozdobnie opr. 1 x * a .  1 2  c t .  
pocztą o 25 centów więcej.

Rocznie za 1 zł. anstr.
w yjaśnienia 1 inform acje.

Pismo świete SŁi.s£
uu syczen ia amo w uoresponuencyi oa  reaaKcyi lub listów uie. L zapytaniami nie je st  zresztą połączony żaden przymus W szelk ie wyjaśnienie 

1 7 ła SnaWrn t a tM le|8ZT 8p08Ć.b> tak’ ażeby  zapytujący m ógł sobie utworzyć sw oje własne zdanie. Szczegółow e taryfy dla odpowiedzi na zapytania nie istnieją. Ten abonament 
ó w  N nm er’nrrth 7  ° ‘™yi!juje s '§ obsjcroe i podm iotowe pismo wraz z zupełnym  wykazem  w ylosow ać, upoważnia w danym razie do zapytywania nas be» iadnycl. ko- 
ow. JNumer próbny tygodniowo wychodzącego puma fachowego na żadanie darmo. .a—? .(2675 10-)

I
dług tekstu łaciń. W ulgaty, przekład X . Wujka, 
z objaśn. podług A llioli, z 230 ill. Gustawa Doró, I 
wydanie luksusowe na welin., in fol. (64 zesz. 
po 60 kop.) do sprzedania za cenę 20 zlr Adres: 
Kika w Myślenicach. ‘ (2909-2-3)

Die Administration der ósterr-ungar. Finanz-Rundschau,
I V l c i i ,  I . ,  G r a b c u  H r .  l O  (Eingang Dorotheergasse 1).

S S T  UCZNIA K s i ę g a r n i a   ̂
S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .  (2964-1 3/

N a b o ż e ń s t w o  k o ś c i e l n e

Zarząd dóbr Wielka w ieś ,
p . W ojnicz,

na w szystkie  
uroczystości, niedziele i dni całego roku 

tekst łacińsko-polski,
wydanie na wzór „Paroissien romain“ z aprobatą 

J. Em. Kardynała A . Dunajewskiego.
Cena w ozdobnej oprawie 4  50 złr., nieopr. 3 50 
złr. nabyć można u XX. Misyonarzy w Krakowie 

na Kleparzu. (2906-3 5)

K sięgarn ia  Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
P Z Y JM U JE

[prenumeratę na wszystkie pisma
W yszła  z druku  nowa książką:

Filozofia w Polsce
ma do sprzedania 1 5 0  kój) ł'at| 
sosn ow ych  1 m od rzew io ­
w y c h , od 8 — 12 metrów długich, 
1 0 — 15 cmetr. średnicy w okrągłym  
stanie, po cenie 7 zła. 5 0  c. za kopę 
ła t  sosnowych, a po 12 zła. za kopęj 
ła t  modrzewiowych w lesie. —  Bliższe 
w arunki oznajmi Zarząd dóbr zg ła­
szającym się listownie lub  osobiście.

(2965-1 3)

NA KOLENDĘ
obrazki Świętych
w arkuszach, koronkowe i żelatynow e, polecał 
w największym  wyborze H A N D E L  pod firmą

II. K r e tsc h m e r
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 10.

(2872-7-10.)

polskie zagraniczne, z  wyjątkem codziiennych. 
Katalog darmo i opłatnie.

G O R S E T Y  D A M S K I E
oryginalne francuskie i w iedeńskie, 

znane z dobroci, po’eca w wielkim  wyborze]

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Haryi Prau§§

w Krakowie przy ulicy &w. A nny N r. 3. |
Z a m ó w ie n ia  z p r o w i n c y i  uskutecznia się

(2113 46-50)

„ Z ło ta  Księga Szlachty  Polskiej!1
K ocznik X V I  w yszedł z druku i został roze 

słany abonentom (2941 2 10;
Otwiera się przedpłata na rocznik 

XVII a (i złr. za egzemplarz.

Wielki wybór książek,
o z d o b n i e  o p r a w n y c h ,  s t o s o w n y c h  na podarli 
gw iazdkow e i noworoczne, w języku polskim 
francuskim, niemieckim i angielskim, od n a j ­
skromniejszych do na jw ykwintn ie jszych ,  dla  osób starszych

młodzieży i dziatwy. (2862 6-6)

Uprasza się o JaknaJ wcześniejsze zgłu- | ♦
- - - - - -  ’ l inemi w X V II roczniku.

szenia rodzin, pragnących być pim ieszezo-

B liższych srczegółów  udziela niżej podpisany, 
k óry także w y ł ą c z n i e  przyjmuje przedpłatę 

.Teodor IKychliński.
Poznań, S . Marcin 21, duia 3 gruonia 1893 r.

odwrotnie.

PANIENKA

tj

z uczciwego domu — przyjętą będzie od | 
Xowego 14 o U n Jako półilzienna ka­
sjerka do handlu modnych towarów.]
Bliższa wiadom ość w K rakowie przy ulicy S t o ­
l a r s k i e j  pod L. 15, na drugiem piętrze, drzw i| 
Nr. 1 7 - 1 8  (2958 2-3,

Poszuku,e się od 1 stycznia 1894 r.
egzaminów, maszynisty

(Locomotivfuhrera).
Bliższa wiadomość w Domu banko­
wym B l a u  A  E p s t e l n  w K r a ­
k o w i e ,  Rynek gł. 12. (2962-2-3)

*4

Kamila Bauma w Tarnowie, 
Józefa Accorda w Kołomyi,

IWielki wybór Bile tów  
z powinszowaniem Nowego Roku.

Die einzige Modenzeilung, 
welche alle 8 Tage erscheint,

ist

Der Bazar
Preis vierteljahrl. 2 ‘/a Mark.

Aboanements jederzeit bei alien 
Postan8talten u. Buchhandlungen.

f l p p  D o t o p  ist die grósste fflodenzeitung and ton- 
U u l  D d t d l  angebend fiir Mode und Handarbeit.

(2930-3-3)

8

TI A  S H 1 G E.

Dr. Michał Kaufmann

Świeżo otworzony handel

M A G A Z IN  D E  N O U V E A U T E S  
" ‘ i " ’  n i Ń M n i t K

UWAGA! Robiąc n a s z e  z a k u p n a  w sp ó l-  
leczy  jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i l n i e  d la  c z te r e c h  sk le p ó w , j e s t e ś m y  w  s ta n ie  
i n e r w ó w  (nerwobóle kurcze, porażenie, h y stc -1 8prz e d a w a ć  (2441 19 90)
r y e), jakotez atonia k iszek i otyłosó zapomoca I > ■ j  _
mięsienia (K anage), w edług m etody M ezgera| I*® o c n a c l i  b a r d z o  m s l i i c l i .

w Amsterdamie.

w K R A K O W I E , ul. Grodzka, L . 13,
ma zaszczyt polecić Szsnownej Tubliczności (2947 6-7;

M a g a z y n  I W o w o ś c i
Przyjm ąje od godziny 2ej do 4ej po południc | 

w domu W go Kaczm arskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2270-38 40)

Kneippem mimiMprZGWOZOWfi
I k o n n e .  w v r o b n  f i r m v :

K A Ż D Y ,
kto zajmuje się słyn­

nym proboszczem T l  I k o n n e ,  wyrobu f i r my : , , Clay ton
i jego skutkami leczniczemi, graniczącemi S ch u tt lew o rth 4*, w dobrym 
z cudami, niechaj zażąda z k s i e g r a r n i l i . *  • , J
Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  s taPie» “ J“ °™ zeg0 SJStemu 
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 | m . dotąd używ any —  są do sprze- 
str. z wieloma rycinami). (1261-15 16) I dania po bardzo zniżonej cenie w do-

1 brach Szczucin , powiat D ąb ró w -1  
PERSONALCREDIT Zgłoszenia przyjm uje miejscowy

bis zum hóchsten Betrage, Hypothekar-Bur-1 ^3,rząd  dóbr, P 0CZta W m ie js c u .  (2920-5-5)

zaopatrzony w all>umy pluszowe i skórkowe, we wszelkich gatunkach i ro miarach. 
tid z ież  wyroby z bronzu, skóry, jakoto: necesery pugilaresy, etui na cygana i papie:osy. 
teczki, pamiętniki. Mydła, perfumy francuskie i angielsk ie, laski, krawaty, to ­
rebki podróżne, wachlarze, spinki, nadto prawdziwe francuskie TUT14I do 
papierosów i wsvystkie inne artykuły w zakres galanteryi wchodzące — Cygarniczki

bursztynowe.
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

lehen zu den gunstigsten Conditionen besorgtl 
A. Steiner's behiirdl. concess. kelil- 
agentur, Budapest, A pptelekigasse Nr. 5 . | 

(2910 3-10)

T ylk o  prawdziwe szlachetne 
kamienie w  o p r a w i e  :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (2379 289 '

Ula

sp e k u la n tó w  g ie łdow ych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
f i ' W iedn iu ,  / . ,  A dłerga**e 6.

Nra okazow e darmo. (1998-91-100)

WILHELMA
antiartrytyezna antireumatyczna

Złoty medal na wystawie powszechnej! 
w Paryżu  1889 r.

M e d a l  n a  w y s t a w i e  p o w s z e o l i . ]  
w  C h i c a g o .

R B  A T  A

SUCHARD

czyszcząca krew
FRANCISZKA WILHELM A

A P T E K A R Z A

w N e u n k i r c h e n  w Do l n e j  A u s t r y i
jest do nabycia we wszystkich aptekach

po cen ie  1 zła .  za  paczkę . (2602-2-6)

(2592 8 )

w XV i XVI wieku
z wstępem, obejmującym u w a g ’ ogólne 

i podział h istoryi filozofii
przez (2951 3-3)

S fan is ł .  T o m k iew icza .
Cena egz. Zła. 1.

Główny skład w K sięgarni GL Gle- 
betlmera i S p ó łk i  w K rakowie.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

K u tr z e b a  1 M urczyński
(2037 107 )w Krakowie.

Borogliceryfia z  lanolina
W Y RO B U  JP. (2827-8 8)

w  K ra k o w ie .

KONIAK Czuba-Durozier & Co.
fabryka franc, koniaku

w Is ro ni mi tor.
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

Ruda & Blochmann w Wiedniu— Budapeszcie.
W szędzie do nabycia. (2483-15 32)

Nowość! Bandeau, N ow o ść !
nąizupełnhj zastępuje now ą modną fryzurę, najpiękniejsza i najnafura!- 
t i ij s z a  rzecz pod wzg ędem wyrabiania fryzetek lub fryzur na 

wierzchu głow y. — P otiztbn y m ałe wzór w łosiw .

Ilofmaniia pat. szpilki do kędzierzawienia  
w łosów ,

za któiych p-m ocą każda dama m oże sobie w przeciągu kilku  
minut ukędzierzawić najpiękniejszą fryzurę modną. Pudełko z 5 
srpilkam i i il uttr. op;fem m >dmj fryzury zła. 1-50 (2868 5 10)

K a r o l  H ofm an n , fryzyer damski
w Wiedniu, I, Rothenthurmstrasse 4.

DONIESIENIE!!! 
l a  porę j e s i en n ą  i z im o w ą

Filia w iedeńska  ubiorów męskich  i dziecinnych
Hcilmana Kohna i Synów '

w  K r a k o w ie ,  ul. Glrodzka J*Tr. 9 , I. p iętro,
poleca doborowy zapas najmodniej, ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobn z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego jo teresu  naszego i sprowadzania materyała w więk­
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konturować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W sk ła d z ie  Daszym  znajdują się:
Paltoty  zimowe, flężykowy, Chesterfieldy, Szlafroki, lla- 
welokl, U Grania marynarkowe, żakietowe, salonowe 1 fra­
kowe, K ożuszki. Bundy do podróży. K am izelki jedwabne, 

Spodnie, oraz llbi. ry dla c h ło p c z jk ó w  od 3 lat.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP. (2305-34 )

Heilman Holm 1 Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Vilie nasze w Hrskowie ul. Grodzka Nr. O, w Tarnowie, Bzeszowle, 
Jarosław iu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Cierniowcach, B iel­

sku, Opawie i w Nowyin Sączu.

Czeski zakład arlysl. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „OHMA HOŚCIELME.**

w ęgielnego pod budowę katedry

Zakład ten wykonał w Czecha-h i na M rawie przea ło  200 figuralnych i ozdobnych okien  
kościelnych , a IISKVSTMIK te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 

publicznych pismach.
Na w ystaw ie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektywnej halli artystycznej 

wielkie figuralne okna oryginalnego pom ysłu słowiańskich artystów, m ianowicie:
1 okno wczesnego gotyku 24Q  metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romaósk e przedstawiające założenie kam enia węgielne  

św. Wita przez św. Wacława.
Zakład polecają gorąco Wi lehnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego  Emi- 

neneya kardynał hrabia Schiin ioin Buchheim W olfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowęgo Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się  na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania w y­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztory sy  w łącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotow ych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na M<»! 
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, ta k , iż naw et uboższe kościoły w iejskie m ogą sobie  
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stu’ecia.

, A dres: Harol Meltzer, akadem. w ykształcony dyrektor czesk iego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Hałda w Czechach. (392 25 )

Zakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze 1B91.

Czcionkami Drukarni „ Czasu.u

Do dzisiejszego N ru  dołącza się dla wszystkich prenum eratorów : 
Z aproszen ie  do prenum eraty  na najbardziej  

rozpow szech n ione  pismo ty g o d n io w e  illustrowan*? 
d la  k o b ie t  pod tyt. „Bluszcz.**

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukami Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w  Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Dra Jaegera wyroby trykotowe męskie i damskie, po cenach fabrycznych. (27744->

Przez Biuro nauczycielskie 
H enryki Teisseyr®

dawniej Anieli Dembowskiej 
w K rakowie,

przy ulicy Franciszkańskiej pod N r. h  
poszukują umieszczenia:

3 rodowite Francuzki z dyplomami nauczy' 
eiel8kiemi, nnnykalne i władające ję z y k ie m
angielskim — 2 nauczycielki Niemki muzy­
kalne, władające językami francuskim i an 
gielskim — tudzież kilka bon Polek, Fran- 

cozek i Niemek. (2839-4-4)

n ajlep szy  śro d ek  p rzec iw  
sp ierzch n ięc iu  rak  i tw a- 

rzy z pow odu zim na

apteki A. Siedleckiego


